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PRENUMERATA „PRAWDY“ 
(wraz z bezpłatnym dodatkiem) 
W Warszawie: miesięczcie kop, 70, kwartalnie rs. 2, 
rocznie rs. B ż odnoszeniem do domu. A 
do wszystkich miejsc Królee 
Edi "ezaraówa | tagranieya kwartalnie a. 2. 
|, rocznie rs. ł0. 


Adres: Żórawia Nr. 34. 


Admlnistracya otwarta codziennie, z wyjątkiem nle- 


dziel 1 świat ważniejszych od godz. 1a do b. 


Redaktor przyjmuje Interesantów w czwartki, plątki 
| soboty od 1 do 3 po południu. 
Rękopisy drabne nie zwracają się, 


Praedpłatę przyjmują: Admlnistracya Prawdy ora 
kslegarnie, kioski | kantory plm peryodycznych. 

Sprzedaż pojedynczych numerów po k, 20 w War- 
szawle w Administracyl pisma 1 w kloskach, 


Ogłoszonia wszelkiej treści po kop. 10 za wiersz Inb 
pp użąca 


TREŚĆ: Polityka. Tydzień polityczny. — Badania naukowe: Trudycyn zorganizowana, 1II, p. I. Krzywicklego. — Literatura i saluka. Jullusz Lemalire, II, 


p. Jerzego Grota, — Literatura wloska, p. L, W. —Notatkl literackie | artystyczn 


kobiecych w parlamencie austryackim, p. 


Turzymie. — Pamiętnik. -- W dall 


techulczna, p. P. — O prawdę, — Kronika. — Odpowłedzi redakcyl, — Ogłoszenia. 


„Zycia społeczne, Z Niemler, p. H. F. — Sprawa wyłszych siudyów 
Sprawy ekonomiczne, Reforma gieldy, p. Drag. — Sekola mechaniczna. 


Qd Redakegi, 

Przez cały ciąg istnienia Prawdy 
z odezw naszych do jej abonentów 
wyłączone były wszelkie przechwałki 
i czcze obietnice. Więc i obecnie, za- 
praszając ludzi pokrewnych nam prze- 
konaniami do koła prenuneratorów 
naszego pisma, powołujemy się tylko 
na. to, cośmy przez 15 lat zrobili, a nie 
Świa- 


i jest wymo- 


na to, co zrobić zamierzamy. 


dectwo bowiem przeszłoś 
wniejsze ti pewniejsze, niż przekaz na 
przyszłość. Pierwsze zdobyć trudno, 
nieraz bardzo trudno, drugi — wy- 


stawić łatwo. Mniemamy zaś, 


dyplom uznania, na który usiłowa- 
liśmy zapracować dotychczas, daje 
nam niewątpliwe prawo do wiary, że 
Prawda istotnie była organem zasad 
i dążeń zależnych tylko od prawdy, 
uczciwości i dobra społecznego, Po za 
temi ideami nie miała ona żadnych 
innych celów i żadnych pragnień, 
pozostała w charakterze swoim tak 
czystą, jak tylko pismo publiczne czy- 
stem być może. 


Arnii iwona 
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|| ajnowazy powiew # Konstantyna- 
jepola przynosi zrade pozwalają- 
Tj co drugim okrętom sześciu mo- 
carstw wpłynąć w Dardanelle. Ponieważ 
wszystko się tam dziś trzęsia i chwiojo, 
jutro zatem możo latwo zmuzać to, co na- 
pisuło dziś. Drugie okręty zrosztą, większa 
czy mniejsze, wszystkich czy tylko nio- 
których mocurstw, są drobuostką woboa 
usposobienia samogo padyszacha i otaczają - 
coj go kamarylli. Najwyższy wladzca świa- 
ta muzułmańskiego mu kataraktę na 
oczach: nie widzi, 20 państwo i samego 
siebie w otchłań spycha, Btronniotwo po- 
stępowo daremnie go przestrzega; polioya 
zdzira plakaty z murów, m sułtan mści 
sig na rzeczywietych i domyślnych wro- 
gaob awoich, śoigując ich swą — spra- 
wiedliwością. Były wozyr Kuczulk Beid 
basza dla osobistugo bezpiaczoństwa achro- 
nił się do ambasady angiolskiej, zkąd po 
kilka dopiero dniach wyciągnęła go porę- 
ka wszystkich dyplomatów, że mu się nie 
złego nia stania. Wrócił do siehie, locz 
mimo poręki latwo znaleźć się może na 
dnio Bosforu, Już nio jodon miał trumnę 
z worka, a grób z ful morza, Arosztowania 
nie ustają, 

W ministorynm pruskiom zmiana 0o30- 
biatatbardzo ważna: minister spr. wown, 
Kootler—od 10 b. m. jest jnz zwykłym pry- 
watierem. Zlożyło się na ton jogo wypoc 
nek po trzynastamiosięcznych znoj 
kilka przyczyn: naprzód kopanie dol- 
ków w dziennikach Monachium i Ian- 
nowceru pod ministram wojny Bronsartem 
Schollendorfem, z powodu wniosionia prze- 
zeń projektu nowej procedury karnoj woj- 
skowej, wprowadzającej jawność; następnia 
pociągnięcie prof, Dollbriiaku, byłego nau- 
czycieła dworskiego wysako cenionego na 
dworzo, przed sąd karny za skrytykowanie 
w Deutsche Rundschau dzialalności polioyi. 
Qosurz serdecznie chciał ulubicńca awoga 
utrzymać, ale nie mógł oprzeć się nawet 
księcin Hol onlohemu, który wraz ze wszyst- 


kimi prawie kolegami ustąpienia sama- 
wolnego ministra katogórycznie zażądał. 
Wilholm II musial przerwać polowaniai o- 
sobiście przesilenie zakońazyó, już nie urlo- 
pom, alo dymisyg Koellera, a zamiano. 
waniem na jego miojaco Reokogo, pro- 
zydenta z Diisseldarfu. 

Ponioważ dziaiejsi francuzinieumieją żyć 
bez błota, zaczęli tedy obryzgiwać jużsama- 
go Faure'a. Nowy ton nietoperz wylatujo 
z nieózystego gniazda bulanżyzmu, który 
urąga śmiorci swego zalożyciela: wciąż 
josteza zatruwa powietrzmę polityczną 
Francyi bezprawiom i fułszom. Tym ra- 
zem atrzał wypadł z Ze peiit Caporal, bona- 
partych Cuneo d'Ornano. Bezczelność na- 
paści nawet przy żywości geninszu fran- 
tnzkiego zadziwia, W parę dni znalazly 
się już dokumenty, dowodzące winy p. 
Fuure'a, Są to jakieś papiery sądowa, da- 
tycząco spraw majątkowych rodziny jego 
żony—zatem czeze błazeńatwu pod wzglę- 
dem doniosłości dowodawaj. Alo tym WR 
lym unarohistom, na których czele stoją 
honapartyści i antysomioi—materyał palny 
bulanżyzmu — wystarczają blazeństwa, nie- 
godziwości, do agitowania za rawizyą kon- 
stytunyi zu preowrotom, 

Komisya, wyznaczona do zbadania spo- 
sobn, w jaki vice-admirnl (rervuis osadził 
trzy okręty na mieliźnio pod Hytreń, apę- 
qzilu winę na kapitana, prowadzącego 
okręt „Formidablea,“ a ca do samego do- 
wódoy oakadry, stwiardziła jedynia zby- 
(nią „śmiałośćć w nakazanym przez niego 
obrocie, 

Włochom zaczyna się niepowodzić 
w Krytroi-Ktyopii. 1). 8 b. m. pięć kom- 
panij pod dowództwom Tos(z)ollego osa- 
ozyły przeważno sily  abisyńczyków 
i w piań pewno wycięły. Śpieszący na po- 
moo z Makalio gan. Arimondi, w połowia 
drogi już doznał dotkliwoj porażki i w po- 
plochu cofnąć się musiał, Ministar Afoconni, 
mówiąc o toj kłęsco, usilujo nia wiadzieć 
i nio domyślać się nawet, co sią stała 
z Posellim. Straty Arimondiego podał mi- 
nister na 900, nieprzyjaciela na 3 do 3 ty- 
sięcy — słaba poviechul Oviapi rwio się do 
wiolkiaj wojny, choo zawojowad Abisynię, 
Co przecież na to powiedzą intoros« W łach, 
jako wiolkicgo mocarstwa, w Ifuropie? 
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olidarność społoczna, a zatem pla- 

me w okresie rodowym, naród 
e gas w oywilizacyi, przadstawiują 
# pozoru luźny zbiór osób, bez żadnego 
spoidła wzajomnogo, jak kupy liści, zmie- 
cionych do gromady prgoz wiatr. Ale tyl- 
ko z pozoru, bo w gruncie rzeczy pojedyn- 
czy czlonkowio sq związani pomiędzy sobą 
nimi natury cemocyonalnoj, Wychowa- 
ni w otoczenin pownych zwyczajów, 64 
oni żywiołowymi, tj. nieświadomymi pa- 
tryotami, którzy ani podojrzawajń, jakie 
tam, w głębi ich jestostwa, spoczywają za- 
rodki dnchowe. Nioi to, mimo swojoj rzo- 
komoj wątłości, odznaczają się wielką mo- 
cą. Poznajemy to, gdy zbiegiem wypad- 
ków znajdziemy się zdula od otoczenia, 
w którom wyrośliśmy. Skutkiem takiaga 
wykolojoniae powstaje w naszej jaźni szcze- 
gólna pustka, przeradzująca się w ostrą 
tęsknotę, tak ostrą, iż wielu traci żywo- 
tność i nawet powoli gaśnie. Istota takiej 
solidurności wraz z jej rodowodem są bar- 
dzo złożone: w każdym razie pomiędzy 
czynnikami jej powstania, trzeba nawet 
zamieścić własuiwy danej grupie tryb ży- 
cia i otaczającą przyrodą. Możemy wska- 
zmć dzikich, którzy wpadają w melancho- 
lię i tracą płodność fizyczną, gdy bialy na- 
jezdnik zmusi ich do innego sposobu Życia, 
aniżeli ten, do którego przywykli od dzio- 
ciństwa. Bądź co bądż, plemmę, a w dal- 
szym ciągn naród, nio są nivzóm innom, 
jenu szczególnym rozczynem emocyonal- 
nym, z którego przy sposobności osadzają, 
się apec) alna jaźnie gromadne. Co większa, 
ałanowi;) one lużne zastępy, ówiczone od 
ozgan do czasu, podobnie jak pułk odbywa 
swoje manewry. Iatniojo tylko jedn ró- 
gnien — na korzyść dzikiego epoleczoń- 
atwa, w którem, za pomocą odpowiednich 
urządzeń, systematycznie bywa wytwarza- 
ny i wzmacniany duch gromadny. 


Plemię, ta najniższa ze znanych nam 
w rodzie ludzkim postaci życia zbiorowe- 
go, powstalo z trzady. Instynkt gromadz- 
ki, właściwy tej ostatniej, odznacza się 
miezwykłą mocą i, jak wykazały poszuki- 
waniu, wytworzył się z aympatyi, wiążącej 
rodzeństwo: braci i siostry. Pociąg ten 
tkwił w krwi, ale ukazał się dopiero skut- 
kiom doświadczenia dnchowego, w na- 
stępstwie przyjemności, dłożnawanej x wza- 
jemnogo obcowania, jest wigo z pochodze - 
nia swcgo natury odmiennej od inatynktu 
mutczynego lub mężowskiego. Zresztą 
rzocz to mniejszej wagi, co odziedziczył 
nasz przodek po najdawniejszym okresie 
swoich dziejów. Na razie daleko większe 
znaczónio ma dla nas ta okoliczność, że 
każdo plemię dzikie, zwłuszcza zań barba= 
rzyńskie, przedstawia organizacyq społe- 
ozną, prawidłowo ówiczoną w uczuciu wza- 
jemnem. 

Rozmiary społeczeństwa pierwotnego są 
nieznaczne. Od ozaan do ozaau odbywają 
się tam zbory, na które schadzą się z obo- 
wiązkn wszyscy plemieńcy, znalazłszy sią 
zaś na jednem miejscu, upajają siabie nar- 
kotykiem podniocenia zbiorowego. Kto 
studyowuł zwyczaje ludów pierwotnych, 
ten wciąż miuł do czynionia z opisami ta- 
kich uroczystości, których przeżytkiem są 
igrzyska Helady klasycznej, Zbierują się 
plomiency z blizka i z dnlaku, przynoszą 

sobą żywność lub zawcznau gromadzą ją 


wfoznaczonom miejscu i spędzają dni parę 
na wspólnej uczcie: na tańcach, ápiowaoh, 
zabawach, wroszcia modlach. Weźmy np. 
iroków. Kiedy nadchodzi dzień nowago 
roku, cała plemię pośoi przez dni kil- 
ka w powszechnoj skrusze, ażoby roz- 
począć bea grzechu na duszy nowy okres 
obrotu ziomi. Palą starą odzież, tłuką ata- 
re naczynia, jeden drugiemu przebucza 
krzywdy, Wszystkio wlólna norwów tam 
drgnją, nozucia zuś doznają tem silniejsze- 
go podniecenik skutkiom zbiorowogo oha- 
rukteru uroczystości. Dni pokuty kończą 
się ogólnym korowodem, w którym biorą 
udział wszyscy plomieńcy, składając dzięk- 
czyniania swoim bogom i prosząc nadal 
o łuskę, spowiadują się za awych wykro- 
ozeń przy dźwięknch dzikiej może, ale po- 
budzającoj muzyki. Późnioj nastają ówiętu 
zbioru jakiegoś płodu, wraz z niemi zuś 
znów posty, skrucha, spowiedź, tłumuo 
tańce i śpiewy ohórnine, słowom, wszol- 
kiej postaci narkotyki zbiorowe (nasze: 
„obchodzić święta,* wykazuje równio tuki 
korowodowy charaktor uroczystości n pra- 
slowian). Każdy szozogół jest tam obliczo- 
ny na spotęgowanie uczucia patryotyczno- 
go każda zwrotka rozbazmiewa duchom 
zbiorowości, Podczna pewnych świąt atar- 
oy plemienniloklamują dzieje swojego na- 
rodu i opowiadają o czynach praojców ku 
zbudowania żyjących, odbywa się zaś to 
podezas odpowiednich tanów. Tdają się 
jownicy na wyprawę, zaprawiają się do 
niaj za pomocą korowodów. Taniec jest 
w bycie dzikim i barharzyńskim wielką 
szkołą wzajemnoj solidarności. Tworzy się 
tam jażń gromudna nutury patryotycznoj 
i pozostawiu po aobio adpowiadni rozożyn. 
„U indyan i wogóle w calej rasie czerwo- 
noskórej — powiada Morgun, ton głęboki 
znawca tubylców Ameryki — taniec był 
nietylko obrzędem dziękczynienin, ale u- 
chodził za sztukę boską. Poważunn gn nio- 
tylko jako najstosowniejszy środek oleo- 
wania spolecznego pomiędzy plenmi, alo 
nadto joszcze jako potężną dźwignię pod- 
niecenia patryotycznego, oraz utrzymywa- 
nia w napięcin ducha Jączności spolacznej. 
Entuzyszm gromadny uwydatnial się w ta- 
j formie i jodnocześnie otrzymywał 
w niej podnioty. MHodzienieo indyjski kosz- 
town} piorwszych slodyczy  wzruszonia 
emovyonulnego w korawodzia, Potężny 
wpływ tańców niecil w jogo duszy naj- 
pierwszą pobudkę patryotyczną i najwoze- 
śniojsze marzenia ambioyi. Duch życia in- 
dyjskiego zakrzepnął w tańcach patryo- 
tycznych: religijnych i spolecznych. Przy- 
wiązywały one plemieńców do drobiazgów, 
alo zarazem jednoczyły ich wa wspólnem 
ogniwie; doprowadzaly do szału, ale takża 
rozdmuchywały żarzawie  patryotyamu. 
Upór. z jakim irokowia trzymali się awo- 
ich płąsów plemiennych, daja najwyma- 
wniejsze świadootwo o ich przemażnem 
oddziaływaniu na umysły ludu, Misyana- 
rze od pierwszej chwili wypowiedzieli wal- 
kę tym urządzeniom, ale znaleźli posluch 
tylko u bardzo nioznacznej mniejszości. * 
Morgan, który  niejednokrotnia bywał 
świadkiem takich ogólno-plomionnych ko- 
rowodów, opowiada, że nawat oboy wi- 
dzowie podlegali ontuzyszmowi. Jeden 
z iroków rzokł do niego: W dniu, w którym. 
zaprzestaniomy naszych tańców, wynaro- 
dowimy się! I miał słuszność: w tej formie 
jaźni zbiorowej, podsuniętej przez ompi- 
ryę, tkwił rozaadnik nozać uarodowych. 
Taniec i chóry były tylko nkcesoryami 
obuhodn. Stosowano tam jeszoze inno śrad- 
ki, dzikie i rażąco, ale które awoją dziko- 
ścią tem bardziej oddziaływały na umysł 
pierwotny. Istnieje u wszystkich ludów 
z niższych okresów rozwoju wielka uro- 
ozystość: nobywatolania młodzieży. Starsze 
pokolenie pastwi się nad wyrostkami ple- 
mienia dla wypróbowania hartu ich duszy: 
wypędza ono młodzieńców z obozu, podda- 
je ich oiężkiemu postowi, katuje ich oiało, 
Wielu nie powraca, bo życiem przyplacają 


te doświadezonia, które mają ich wprowa- 
dzić do zastępu dojrzałych członków spo- 
łaczaństwa. Ale nad wygnańcami czuwa 
plemię i usypia ich bóle lekami duchowy- 
mi, Starcy nacinają awoje żyły i wha 
krwią karmią młokusów, mówiąc do nich: 
Jak my oddajomy wam swoja życie, tak 
wy czyńcie to anmo! Plotą z włosów oala- 
gò plomienia sznurki, któremi polpasują 
malolzieńońw — nowy symho| solidarno- 
ści, którego calą doniosłodó pojmiamy, 
uprzytomniwszy sobio przesądy, związana 
z oddawaniem komuś tej oząstki ciuła, 
Tak bywa u anstralczyków, U zuniów i in- 
nych ludów z południowo-zachodniego ką- 
ta Ameryki północnej, istnioją inne gwy- 
ożajo, dzialająco może jeszoze ailniej, Plo- 
mianka ta wiorzą, żo można wybłagać uro- 
dzaje tylko postom. „Boży ozłowiek* po- 
święca siobio na ołtwrza dobra  powsze- 
ohnago, Na jednego z młodziońców pada 
wybór starców, powołany na to stanowi: 
sko ówiozy się, z dobrej woli, w ciągu lat 
wiola do godnogo spełniania swej misyk. 
Wreszcie gdy poprzednik wyozorpie się, 
on zajmuje jego miejsoe. Parę razy do ro- 
ku, w odpowiodniej porzo, udaje się do aa- 
motni, tam w pakorze ducha i w pościo 
wołu do nieba dni kilka o laskę dla ziom- 
ków. Przytem plumię cała tnkża pości, ala 
umartwienie to nio jeat ani tak długie, ani 
tak drobiazgowe, Pokutnik plamienny,gdy 
wraca z pustyni, jest tak wyniszczony, że 
nie może nawet iść o wlasnych siłsoh. Ży- 
cie jego, ta droga cierniowa, jedynie w ozoi 
ogólnej znajdoje on pociechę i wynagro- 
dzenie. 

Dzikie to wzory, ało za ta tem silniej 
podniecają wyobrażnię i gocączkują nozi- 
cie. Pod wplywem takich czynników pu- 
wstaje patryotyzm, o jakim świat cywili- 
zawany nie ma pojęcia. Granica plemion- 
na, z któremi plemieniec zaznujamia się 
w śpiewach podczas uroczystości, obowią- 
zak stawania w obroniu ziomków i dziele: 
nia się z nimi ostatnim kęsam, nauczana 
przy obchodach uobywatolania i pokutach 
publicznych, nawet giesty i molodye, jadło 
i ubiory — wszystko staje się tam święto- 
ścią. Uozucie plomienna nawet u najniżej 
stojących ludów odznacza się niozwykłą 
mocą. Darwin, który nie ma slów pogar- 
dy dla mieszkańców Ziemi Ognistej, nia 
mógł wyjść z podziwu na widok uniosie- 
nia, jakia biło z twaray jednego z nich, 
gdy zaczął opowiadać pódróżnikowi an- 
BRE a wyprawach swoich rodaków. 

okresie dzikości i barbarzyństwa więź 
społeczna opiera się na uczuciu, i tylko na 
uozucin, niema tam tego spoidła stosun- 
ków akonomioznych i wzajemnej zależno- 
4ci, które nas, dziatwę oywilizaoyi, jedno- 
«aq i trzymają pospolu, Plemią jest iato- 
tnym organizmem, alo organizmom natury 
idejowej, stworzonym przez dzieje, ówiozó- 
nym podczas peryodycznie wracających 
zborów ogólnych, utrwalanym przez am- 
piryę ogólną, złożonym nietylko z żywych, 
lecz z umarlych, którzy pozostawili po 80- 
bie zwyożaja i obchody. Jak ryba, póki jest 
w wodzie, nie ozuju znaozonia żywioła ro- 
dzimego, podobnie dziki nie zadaja sobia 
pytania, czom jest jego otoozania. Alo, ile- 
kroć wyrzucą go losy z pośród swoich, eta- 
je się zupełnym rozbitkiem. W duszy jego 
powstaje próżnia, jak gdyby ktoś odjął mu 
coś z jego istoty, Zaprawdę, odjęto mu 
cząstkę, stworzoną przez jażń gromadnąl 
Oporacyę tę zazwyczaj przypłaca życiom, 
chyba że rozpije się i rozłajdaczy. 


L, Krzywicki. 
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estem tak mało krytykiem — po- 
AC wiadu o sabio Lomaitre — że ile 
ISE] razy przemawia wo ranie pisa 
pozwalam mu się unieść i oddaję się mn ca- 
ly dnszą.* A jednak na tę stronę jogo dzi: 
lalności, na jogo poozyo, nowele 1 sztuki 
publiczność zwracula dotąd mala atosun- 
kowo uwagi. Tymczasem piorwszo próby 
poezyj Lomaitre'a datują się jeszczo z oza- 
sów jogo profesury w Aix, tj. 2 przed lat 
piętnastu. W r. zaś 1889 wystawił w toa- 
trach paryskich sześć sztnk kilkoaltowych, 
I trzeba przyznać, że jakkolwiok atykająo 
się ciągle w charakterze krytyka z nown- 
torami soeny, miał sposobność przojąd się 
nimi — to istotnie ze sposobności toj nia 
korzystał, rzecznikiem żadnej soonicznoj 
reformy nie był i mógł odrazu wojść do 
przybytków rutyny. Zo sztuk joga najwigk- 
sz popularność zdobylu „Flipoto,* obraz 
stosunków zakulisowych. Stosunka te sta- 
ly krytyk toatralny zna ówiotnie, to toż 
„Flipoteć jest w awoim rodzaju niezrówna- 
na. Przedtem pisa] „Doputowanogo Le- 
vau,“ „Protestującą* (Rovoltóe?) 1 „Mal- 
żeńatwo biale.“ Krytyka, z całym szacun- 
kiem będąc dla niobczpiecznego wapól- 
brutu, mówiła o tych utworach nie bez u- 
znmuia, nlo lak, juk się mówi o rzoczuch, 
mujących tylko powodzenio  oficyalne. 
Niczem w utworach autor nio uderza: aca- 
niczność jost względnia slabu, założenia 
sto rozdwojono 1 gnbiqco się w odeio- 
niach, postacie, nia wychodzące po za ramy 
„typów“ teatralnych, to, eo krytyk Ea- 
guct nazwal powni suchością. W jogo ko- 
medyach znika zupełnie żartobliwy na- 
strój jego szkiców, a występuje jakiś zlo- 
śliwy komizm; sq to ruczaj uscenizowano 
pumfloty, czy satyry apaloczno-psycholo- 
giozno, niż Komedyc. „Doputowany* dajo 
kilka znakomitych obrazków 2 życia par- 
lumentarnogo Fruncyi wspólezesnej; py- 
8200 A W „I'rotestauyi" to zwłaszcza aou- 
ny, gdgio nutur nicmo blnhość, płytkość 
akademickiej intoligenoyi Paryża, W sn- 
moj „Flipovio” to okazanie podazewkowoj 
strony życia artystycznego, nizkioh przy- 
czyn powodzonia wysokich talontów— jost 
wlaśnie jakby wynicowanioem pownoj sfery 
spolecznoj, Nie jest to komizm humory- 
styczny, ale sardaniozny, uszozypliwy i mo 
żo nieco cyniczny, W „Trudnym wioku* 
iw „Przelaczenin* nie wychyla się rów 
nież autor po zn sferę spevyalnie paryską, 
w której mu najlepiej, aio nio muluja jnż 
wlagciwio ani typów, ani olrazów, tylko 
dajo nam udramatyzowaną psychologię 
kilku osobników, „Trudny wiek* jest truk- 
tatem De senecłułe, przeniesionym na soo- 
nę. W „Przebiczenni* rozwija tozę, 20 źró- 
dlam wyrozumionia na blędy bliźnich jest 
nasze własno poczucio grzeczności „ Mąż, 
żona i przyjaciołka stają do siebie po koloj 
w stosunku winowajców i sędziów, A kie- 
dy grzech (oczywiście zdrada małżońska) 
dotknął każdą osobę z toj trójcy bardzo 
ziemskiej — wówczas acrua ich wypelnia- 
ją się wzajemną toloranogn, która jost ro- 
dzajam przebaczoniw, Nigdzie możo, jak tu, 
nie wyrazila się ta surowość komedyopi- 
aarza z cały nagością. Trzy osoby, trzy ak- 
ty, scona ciągle tu sama — żadnych opizo- 
dów — niu, tylko kolej blędu i jogo na- 
stępstwa. „Wiek trudny“ odznacza się ró- 
wnież tym nastrojom, Niektórzy krytycy 
biorą nuwot xa zła Teraitro'owi tę 
osohlość sceniczną. Sądzę jednak, ża jest 


czności francuskiej, w któroj celuje taki 
Olnot, Sardon, a która ostatecznie polega 
na przystrajaniu widowiska fgurantami, 
mającymi „bawió* widzów. Lemaitre nia 
dba o tę zabawę: troszczy się o to tylko, 
aby sztuka jego tohnęla jednością nastro- 
ju. Trzeba przyznać, że ostatnio jego utwo- 
ry istotnie osiągnęły osl. Wpływ pòtno- 
onego ruchu acenioznego jest tu widoczny. 
Owa „stara wosołość galijskk* i ów nowo- 
żytny nałóg paryżanina do dowcipu — nio 
oechują sztuk Temaitre'w w tym stopniu, 
jakiego można się było spodziować po ga- 
wędziarzn-fejletoniście.  Widovznie przy 
pracy twórczej, przy porodzie nrtystycz- 
nym, trudniej jost utrzymać nu twarzy 
wyraz konwoneyonalny: mimowoli rysy 
oddają coś, co istotniej, glębiej moża od- 
powiada wownętrznej naturze artysty, 

Nio śmiom zbyt arbitralnie przesądzać 
o tom, jaki stan duszy cechuje słynnogo 
krytyka. Sądzę jednak, żo ani śladu im- 
presyaniatycznego ożywiania, lekkości i n- 
kładności kronikarza z Dźłaźs niema w au- 
torze scenicznym i poecio „Przubaozenin,* 
„Królów“ i „Myrrhy,* Przewciolający się 
duoh krytyka, sankający w innych tylko 
„sposobu przetwarzania czy wypiczania 
rzeczywistości” — tam wruszeie zupragną! 
ja przetworzyć na swój sposób — przetwo- 
rzyć a może wypaczyć. Smutek powien, 
polon rezygnaoyi i chłodnej trafności w o- 
conio i podpatrzeniu blędów ludzkich — to 
nastrój bardzo zwyczajny precom artysty- 
cznym Lemnitre'a. Ale idźmy dalej: zutwo- 
rów jego belotrystycznych za najcharakte- 
rystyczniejsze uważalbym takio, jak „Sy- 
ronus, historya pewnego męczonniku.* 
„Myrrha, dziowiea i męczennica,“ „Talith,* 
„Hollo,“ „Briscis,* „Nawsikaa” itd. Są to 
jakby waryacyo na temat z Homort, z Bi- 
blii, z Nowego Testamentu, z dziejiw pier- 
waszych chrzościun, Oto np. „Lilith,* córka 
Heroda, nuwolu wpokryficzna na tlo ałów 
Mateusza (TI, 1-16), Oto Nuusikun z wẹ- 
drówek Ulissesa, po raz drogi wplątuna 
przoz pootę w pasmo marzeń ludzkioli: to- 
raz jedzie do niej Tolemak, zachęcony 
apowiościq ojew. Alo nim Pelomak przy- 
będzie do pałacu Aluinonsn, zostarzojo się 
i on i jego wymarzona, wróci siwobrody, 
me urzeczywistniwszy murzeń... „Myrriis 
męczennica pala przedziwnym afoktom 
do Nerona: w bozbrzeźnej miłości whrześ- 
cianki togo najbardziej ukachala, ktory 
jest naj grzeszniejszym wśrod śmiortolnych. 
I pozegrywn się dramat mistyczny na aro- 
nio rzymskioj — Myrrha umioru w oksta- 
nie, ofiarująu awe męki za nawróconio Naj- 
większego grzoszmika,,. 

Akty poświęcoń, wymarzonych w nie- 
pokalanoj ożystoświ soróa, prosto biszo, pu 
rwano jakimś szułem pior wotuogo prume- 
teizmu, rozanuwanio wątków opopvi dw- 
wno ubiegłych wieków — oto są motywy, 
któro przejmują 1 wzraszują Łomaitro'u. 
Nio trzebw jodnuk przypuszczać, ż0 odtwn: 
rza samo to niopowiklano a potężno stuny 
duszy ludakiaj: ono go pociągają tylko, on 
tylko krąży kulo nieli, w światle tych wiol- 
kich słońu wyszukują... odeioni Tak 
w jakiejś „Nausico* lub „Hrizoidmo* do 
szerokioj piośni Tomera doeaiow swojo 
półtony, Jest to niojnko rafinowanio za pu 
mocą roboty apokryfiuznoj wielkich toma- 
tów histary! powszuchnuj, Taka „dyrrba 
dziewien* pozornio tylko naloży do owoj 
uzgstoj rodziny dusz, gorojących jodnyma 
ogniem — ogniem wiary, Lomaitro, ża tilt 
powiem, rozszczopia to uczncio na wlo- 
kionka: jedno z nioi drga zagułkowo, 
przenosząc do duszy obrześciańskioj jakby 
acha zmyslowego świata, w którym królu- 
ja Noron. 1 kiedy Myrrba umiara, wzno- 
Bago oazy ku zwierzęcej twarzy cezara — 
w uniesieniu tam możo nio wszystko jast 
czystością, możo to szczytno miłosierdzie 
dla wielkiego grzesznika czorpio swg moc 
nie w samej tylko ekstazie ducha? To może 


od siebie do owych zbyt dla niego wiel- 
kich w awej prostooia tomatów. Jażoli zba- 
cza niokiedy do wqtków współczesnych, 
to również najchętniej wydubywa z niob 
owe subtolne półtony. Jost to nawot jo- 
dnym z zarzutów Fagueta, postawionych 
aztukom Lomaitrd'a, żo joga tamaty, sy- 
tnacya, postacie, przedstawiają zawszo pe- 
wne wysubtalnionia rysunku, niewidoczne 
dla oka mało wyrafinowanego, a mająua 
piorwszorządne znaczenia dia zrozumienia 
utworu. Nio typowszogo pod tym wzglę- 
dem, niż „Przobaozecia,* gdzie autor lej- 
ży okola znanogo nam niby uczucia i, 
jak w noweli o męczonniay zapał wia- 
ry, tak tu poryw przobaczania rozszoza- 
pia na owe włókienka, Ktoś, kto tę dziwną 
destrukcyjną robotę Lemaitre'v w sztuce 
odezuwa dobrzo, znajdzie w niej żywo za= 
interosowanio; nlo jośli biorze rzeczy zbyt 
po prostu, „jak sq,“ to istotnie możua pu- 
trzeć na akoyo takiego „Przeb: nia,“ jak 
na coś calkiem abytecznego. Lomuitre 
właśnie nigdy nio biorze rzeczy „jak s4“: 
widzieliśmy ton rya ohuraktorystyozuy na 
soonie, poznaliśmy ga również w utworach 
bolotrystycznych, On przerabia tomaty, ule 
ich nie powtarza, nie przyjmuje „juk są,* 

Niepodobna nam puszczać się za artysty 
w zbyt szozogólowiy wędrówkę, Dutý wio- 
dzioć, że twórczość jego bląka się o! kalis 
do kapliczki, od piośni Iliady do „agond 
wandejskich — błąka się, juk owa wdowa 
biblijna, zbiorając pokłosie wazystkich 
ozasów, szczęśliwa, jośli tum, gdzio inni 
dostrzegali wiolkio gwiazily przewodnia — 
natrnf jolan zo swych odviani. 

Zresztą, jakkolwiak trudno jast wobaa 
togo dyletunokiego rozstrzolenia artysty 
mówić o głównych jogo rysach — kilku 
z nich zaznaczyć mozemy. Przedowszyst- 
kiom ndorza taki wlaśnia wdowi nastrój 
w jego utworach — są uno niewątpliwie 
przojęte jakimś smutkium, jakąś glęboką 
niewiawąj jakby zatruto i zatruwające pro- 
atotę søre Indzkieh tym darom zawsze tro- 
chę pasymistycznoj analizy, nieawania. 
Możnaby powiedzioć, że to jost twórczość 
rozkładowa, Drugim rysem tego artyzmu 
Jost jego, ża tak powiem, erudyvyjność. 
Posłuchaj my sumogo Lomnitro'a, W arty- 
kala a Huyasmaus'io dużo mow! o tej Ta- 
twości, śmialości, jaky mają barbarzyńcy 
i mlodzi w odnajdowania nowych dróg, 
nowych motywów. A później wóryca tukiy 
uwagę: „Brudytu (un lottró) z trudnością 
tylka móżo hyć oryginalnym, Zdaje mu sią 
bowiem, żo wsżysżko już była wypowiodzia- 
NV, * przynajmuio, Z2żkaczone, i %0 to Wy- 
stur Ecudyta taki ma pumięć zbyt 
przopołnioną, wazolkio wrażonia masi o- 
trzymywać przaz pokłaily wspomnień lito- 
rackinb.* Jost to uwaga, ktory przodu: 
wszystkiom zustosować trzoba da Domai- 
Iroa, Pumiętujmy przytem, że jedyny nio- 
mal jogo nionawiścią litoraoką jost Obnut, 
tj, bunulność. Ma więc niachęć do wszyst» 
kiogo, co banalno, z drugiej strony orygie 
nalność go ngoi, ulu jukżo trudno być ory- 
ginalnym orudycio, zwłaszcza o tak wy» 
subtolnionej duszy, że nawet rzeczy zazna- 
czone tylko przeż innych, już dla niogo 
trauq pownbł 

Oóż pozostajo takiej skomplikowan sj ore 
ganizacyi artystycznoj, jośli nio ów haft 
subtelny półtonów i odcieni na kanwie 
wszochlndzkiogo rozwoju htorutury i aztu- 
ki? Prawdziwio uwaga Tomuitro'w jest 
kluczem do zrozumienia go jako krtysty, 
itrzaha jy taż uważać za rodzuj skargi 
1 samookroślenia się. Jalkkolwiok jodnak 
ton klucz tlo ay nam dużo — i pogoń 
za tematami zo świata starożytnego, gdzia 
naiwność pomysłów pozostawia szerokio 
polo dla pracy ornamontavyjnoj, i vozita- 
dowe własności artysty, bo myśl, przocioka= 
JĄ przoz owu „poklady wspomnień litura- 
ckich,* musi się ohemivznie rozłożyć — to 
nia tlomaczy nam jednak I nie okrośla ani 
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owago tonu wdowiego, ani nie stawia 
przod oczyma całkowitej postaci autora. 
Dlaczegóż ton artysta erndyta jest do głę- 
bi zasępiony? Musi się to wiązać przyczy- 
nowo z owymi „pokładami” wplywów 
(Lomaitre mówi „wspomnien*), które lo- 
gly w jego duszy, A następnia — w jaką 
ualośó wiążą się rysy urtysty-krytykn? 

(D. n.) 

Jerzy Grot. 
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Aurelio Goli, Vita di Michelangelo Buonaruo:i 2 to- 
my.— Ugo Ojetti, Ala Scoperta dei Literati Medyolan 
1895,—Ausanio Franchl (Nekrolog), 


fywano przoz krytykę względem 
siektórych urtystów wazolkieśrod- 
Ki unalizy—wplywy wychowania, 
onia panujących w sztuce prądów— 
ukazujjj się zupełme nieprzydatnymi. Naj- 
lepiej ta bezsilność krytyki występujo na 
M. A. Bnonaruotim. Postaramy się to 
wykazać. 

Rzadko kto z wiolkich ludzi był tak nie- 
nanuwsny przez wapółozosnych 1 nikt na- 
miętniej nie wolał o sprawiedliwość do 
potomnych, niż Michal Aniol. Oierpiuł 
niowymownie z osamotnienia, która bylo 
skutkiom wyższości. Nazywano go „Strasz- 
nym," ała enargiu i surowość, którami 
zdobył to przezwisko, byly zbroją, natu- 
rulną wielkiej duszy przaciw złośliwości 
i głapocie, która go zowsząd otaczały, 

Fksoentryczność geninezów jest tak zro- 
zumiala! Będqe samotni, byliby z latwaś- 
cią poźnzei, gdyby nie sioli postrachu. Je- 
den okrywa się tajemnicą, — drugi dumą, — 


trzeci zuchwalstwom. Jestto broń, która 
utrzymuje tlum w oddaleniu. Kto wie, | 


może ryczenia lwa w pustyni jest blagn, 
którą on popiera renomę awej niezkleż- 
ności? 

Wszak to otoczenie chciało nawet mio- 
szać się do kierunku jogo sztuki! Ala ona 
nigdy nie wpadła w poddunstwo, Nawot 
wszechmoc pepieska rozbiła się o jego 
niozuleżność ducbowąq. W rzeczach zow- 
nętrznych byl wciąż igruszką el kaprysów, 
ale w potrzebie umiał wzbudzać w nich 
obawę, nigdy zaś nia ustąpił ani na włos 
zo uwego indywiduslizmu, Byl wciąż wyż- 
szy od otoczeniu i niczależny od niogo wew- 
nętrznio, 

Klucza do zrozumiania tej ogobow ości frza- 
baby szukać chylm w tajemniczych zwią- 
zkuch dziedzicznych, nlo niostóty, w toj 
yi nia wiemy nic prawie, Pochodził 
g rodziny stnrożytnej, lecz podupudlej, 
Ojcioo byl szlachcicem dość gburowutym 
i mia] wiolką pogardę dla sztuki, O mutua 
nio mamy żadnych prawia wiadomości; 
jeszcze mniej o dalszych przodkach. Za to 
istmejo pawna pokrewieństwo pomiędzy 
duszą urtysty n wapaniułym krajobrazem 
jego miojaen urodzenia w Casontino, pro 
wincyi toskańskiej, Aród odwiocznych In- 
rów bukowych i obnażonych, ponurych 
skal Apaninów. 

Mozo powicn wplyw na kiórunok jego 
przyszloj dzialalności wywarło ta, iż oj- 
czyzua była bogatą w kopulnie kamienia, 
n śród robotników znajdowali się często 
rzużbiurze; alo sy to domysly dusć blalo, 
Bądż co bądź, już w dzieciństwia chlopak 
rwał się z nieprzopartą energią do rysun- 
kn, ga co ojcico karcił ga surowo, uważująo 
to zujęcie za niegodne potomka szlachot- 
nego rodu: wolałby zrobić z niego księdzu, 
albo w ostateczności oddać do handln jo- 
dwabiem, jak to z innymi synami nozynił. 

Źródeł powołania trzeba szukać w nim 
samym, gdyż zo strony rodzeństwa napo- 
tykał tylko opór i przeszkody, Jnż w dzie- 
ciństwia odznaczał się charaktorem sam- 
kniętym w sobie, marzycielskim i namię- 


tnym. Cznłośó, tem potężniojszu, iż ukry- 
ta, wyrażała się między innemi w przy- 
wiązania do rodziny, mimo lraku uzna- 
nia, jaki a jej strony napotykał: przez 
aalo życia wspierał ojca i braci, którzy 
bez ustanku i natrętnie domagali się od 
niego pieniędzy. 

Gdy rodziaa ostatecznie przekonali się, 
ie Michala Aniola z drogi obranej sprawa- 
dzió nio zdołają, agodzili się, nby wstąpił 
na naukę do slynnogo malarza fłorontyń- 
skiego, Domanicu Ghirlandnjo; zachęcił 
ich do togo wyboru przyjaciel syna, Fran- 
oiszek Granaeci, który tamże pracował. 
Rzocz dziwna: wbrow wszystkim zwyoza- 
jom owego czasu, Ghirlandajo zgodził się 
plucio 800, 400150) fe. w ciągu 3 lat, 
które 14-letni M. Anioł miał apędzić u nio- 
go na nauce, Świadczy to o zdolnościnch 
ucznia, który ztosztą niozego się ad mistrza 
swego nie niamozył. Ghirlundajo nie był 
umysłem wyżazym, który otwiera lory- 
zonty nowo i który mógłby wplynąć na 
organizacyę niozulożną genialnego mlo- 
dzio To toż niema nio sprzeczniejszego, 
niż ci dwaj malarze: jodon kochał się 
w manioryzmio, w scenach złożonych z licz- 
nych osób i w bogatych alcoesorynch, dro- 
gi odznaczał się boską prostotą i lubił 
skupiać oały świat wrażoń w pojedyńczych 
osobach, 

Uozoń liy) niozalożny od mistrza, który 
od poczytku ozmi ku niomn antypatyę, 
a wkrótce i zazdrość. Niouszanowania 
i zuchwalosé M. Aniola przyczyniły się 
także do zorwania stosunku, Od tego cza- 
sx piętnastoletni artysta pracuje w mu- 
zoum Modyceuszów, gdzie zebrano byly 
skurby sztuki etarożytnoj. Pozyskał tu 
wiola, alo nie trzeha zapominać, iż ideal 
Michala Anioła był zawsze sprzoczny 
2 idoałem groków: n niogo wszystko skie- 
rowano jest zawszo na wyrażenie namię- 
tności, piatetyzmn, gdy grocy przeciwnia, 
wyrażali w wych posągach klasyczną po- 
godę i harmonię duszy i cialu. 

Szperacze mog odnalażć pokrewioń- 
stwa w szezugólach tochnicznych pomię- 
dzy M. Aniolom i niektórymi jego po- 
przednikami, jak Donatello, lub Signorelli. 
Uczynił? to Muatz. Alo i on w rezultacie 
swych badań dochodzi do wniosku: „Pa- 
smikiwania najbardziej przenikliwe nad 
Mistaryq szkołę florentyńskiej niezdolna 
aą wyjnanić nam genezy M, Aniola: byla 
także niespodziewana, jak i wzniosła, Po 
zatrzymania się. stosnnkowo dlugiem, 
rzoźbiarstwa wloskiego, i gdy można byla 
uważać, iż ono dotarło do krosu swogo 
rozwoju, oto naraz to zjawisko nadnatn- 
ralno, qrzyómiewajnce calą przeszłość, 
mlnawiająco torażniejszość— naj wspaninl- 
szy temporamont rzeźbiarza, jaki wiat 
widział od czasów Fidynsza. Iloż miejsca 
trzoba udzielić przypadkowi obok praw 
bistorycznych!* 

Ani w gonozio, ani w rozwoju nio widuń, 
laby M. Anioł był roznitutem danych, za- 
wartych w otoczaniu, Na geniusze tule mo: 
«ne i potężno nia ma ono wplywu: charak- 
torystyczna pod tym względem rzecz, iż 
wszystkie jego dziela, od pierwszyoli do 
aatatnich noszą jedon jadyny charakter. 
Nie możnn tu odnalożć, jak u Rafaela, kil- 
kn odrębnych okresów, w których by ta- 
lont jego się formowni—jost on zawaze ten 
eam: wytężony w tytanicznym wysilku 
przedstawiciał woli ludzkiej, dqżący na- 
przód w walco a fatalizmem otoczenia. 
On słusznio powiadał, iż wyżazość Rafaela 
jest dziełem nie natury, lecz nauki, gdy 
o nim samym trzelia powiedzieć wprost 
odwrotnie. 

Co się tyczy literztury ówczesnej, to nia 
miuła ona na M, Aniola żadnego wpływu: 
byla nawskroś przesycona pedantyzmom, 
scholastycznym, szarym i nużącym. Ra- 
ozoj pokrowieństwo odnależó można mig- 
dzy nim i Dantom: obaj odznaczali się 
energią ponurą i patetyczną wyobraźni, 
tylko żo u jednego była ona jakby echom 
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melancholie, zwątpieniń i bunty duszy no- 
wożytnej. „Juk czlowiek wyrósł i wycier- 
piałi—powinla Taine wobec jednego z dzieł 
M. Anioln—juk on wytworzył i wyłonił 
swo oryginalne pojęcie świata! Oto sztuka 
nowożytna, zupelnie osobista, wyrażająca 
jodnostkę, która jost artystą, w sprzocz- 
ności ze Bztuką aturożytny, niaosohową 
i wyrażającą rzeszy ogólne, jak państwo.” 
Ohoviaż n Dantogo nio można nio wznað 
caynników osobistych, jego opopoa kato- 
licyamu czyni raczej wrażenio wspunia- 
loj świątyni gotyckiej niż inno. 

Mówiliśmy dotychczas o jodnej stronia 
duchowoj Michala Aniola, a mianowicie 
o jego niazulozności duchowej od wpływów 
otoczeniu, toras zwracamy uwagę na znanq, 
jego wezechstronność: malarz, rzeżbiarz, 
architekt, poota i dziuluezapołeczny, przod- 
stawia jednoczesuy rozkwit  wszystkiwii 
prawio stron ducha ludzkiego. Jestto jedna 
z tych osobistości, nw których najlupiej 
widouzną się atajo naturu goniusza wogóle. 

Wiudomo, iż gutunki zwiorzęca są tom. 
bardziej rozwinięte, im więcej posiadają 
oddzielnych organów 1 funkeyj, Natura 
dąży do wydania jednostok coraz bogat- 
szych i toraz wezcchstronniejszych, Poży= 
cie spoleczne idzia naprzekór tej dążności, 
apcejalizując drogą padzinłn pracy jedno- 
stki, wygórowując jedną tylko ich fun- 
koyę z zanikiem powolnym pozostałych. 
Dochodzi ono nawet do wytworzenia od- 
mian morfologicznych, jak to widzimy 
w mrowisku lub ulu, gdzie wygody kultu- 
ralno okupione bywają zubożeniom, degra- 
dacyą jednostki, która pozbawiony jest 
awej wszechstronności i atajo się nieszczęs- 
nym, okaloczonym organem społoczeństwa, 
W ten sposób tworzonio nowych wyższych 
gutunków, bardziej wszechstronnych, jost 
powstrzymano. Utworzenie gromady atn- 
je się dla postępu biologicznego kątem 
prawio bez wyjścia. To samo powiedzieć 
można o społeczeństwach ludzkich, tylko 
że tn możność wytworzonia wyższego gn- 
tunkn jeszcze ostatecznie przytlumiana nia 
była. Oczywiste porywy natury ku temn 
mamy w geniuszach, Podziuł pracy wy- 
twarza typy zawodowo: można z latwoś- 
cią odróżnić księdza, artystę, nozonego, 
lokaja i nawet różne podzialy tych zujęć. 
Wszystkie zdolności rasy rozpreszają się 
na oddzielnych osobnikach, Z drugiej stro- 
ny, co nas ndorza w geninszaoh—to wszech- 
stronność, Kqczą oni ponownie wszystkie 
to rozproszone zdolności w jelnem ognie 
sku, który jest ich duchom, dodając josz- 
czę jakąś coclię nową. 

W osobnikach, jak Leonardo da Vinci, 
Goatha lub M, Aniol, mamy porywy na- 
tury do wydania gatuuku wyższego, niż 
ozłowiok. 

Ta dążność napotyka potężne przeszko- 
dy w rozwoju społecznym i moralnym cheg- 
cych zrównać wszystkich, ściągnąć do jo- 
dlnego pomomu i dlatego ona najlepioj 
objawia Bię w epokach przejściowych, 
krytycznych, E 

W podręcznikach szkolnych, a zwykloy 
i w uczonych „Llistorynch cywilizacyj,* 
jodnym tchem zestawiu się sztuka i kultu- 
ra obok siobie 2 zapownieniem, iż w takim 
to okresie obie kwitnęły. Niema bledu fa- 
tainiejszego. Sztuka jost wyrazem rozwo- 
ju indywidualnego, który dąży do wydaniu 
jednostki  wazochatronniojszej, pyszniej- 
azoj, gdy nutomiust kultura, polegająca na 
wzrościu podziału pracy, Bolidarności i ró- 
wności, dąży w kierunku wprost odwra- 
tnym. 

To też historya nu każdym kroku nam 
pokazuje, iż warunki najfutalniojsze dla 
kultnry, dla porządku społecznego i apra- 
wiodliwości, byly okresami najwspanial- 
szego rozkwitu sztuki, Np. we Włoszech za 
czasów Odrodzenia, Dziwna rzocz, iż naj- 
więkeze jego aroydzioła przesłonione aq 
jakby cieniem wielkich zbrodni historycz. 
nych i nędzy społecznoj. Tak „Wioczorza 
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Pańsku* Loonarda byla wykończonaw tym 
samym roku, gdy zdrada Sforzy przywóła- 
ła francazów na Medyolun. Najpiękmajszo 
awo obrazy Rafuol malował wówczas, gdy 
dwie wrogie armio rozdzierały jegu ojczy- 
znę. A Michat Aniol przystępował do pracy 
w kaplicy Sykstyńskiej wtedy, gdy się 
tworzyła liga w Cambrai, która sprowa- 
dziła tylo nioszczęść na Wlochy. 

Kwostyn tu pierwszorzędnej wagi nau- 
kowej i artystycznej byla rozpatrywana, 
wprawdzio z innego punktu widzenia, 
przez Giusoppa Forrarri w jego „Corso su- 
gli scrittori politici italiani,“ Autor jost 
awolonnikiom federalizmu i w tym aonsio 
wypowiada wielo rzeczy, potwierdzających 
myśl naszą. Era federalna włoska bylu, je- 
go zdaniom, najobfitszą w wielkich ludzi, 
między innymi w pisurzów politycznych, 
Florancya, która najbardziej sprzyjała za- 
sadzie federulizmu, odznaczyła się naj- 
większą liczbą wybitnych obywatoli. Żo 
wspomnimy tylko Dantogo, Petrarkę, Ma- 
chiavola, (lim Capponiogo, Suvonarolę, 
Ammiratn i Guiociardiniego. Porównajmy 
Europę centrulistyczną i Wlochy foderal- 
ne z owych czasów: te ostatnie wydały, 
zdaniom nutora, tysiąc dwnstu pissrzów 
politycznych, gdy wszystkie państwa ou- 
ropojskie razom wzięto, tylko pięviusot. 

Sydzimy, 20 autor silnie tu przesudził 
znacznie foderalizmu. Wszak i Szwajca- 
rya hołduje tejżo zasadzie, a bynajmniej 
ani wykwintnością, ani znaczną liczbą 
swych geniuszów poszczycić się nie może. 
Federalizm ma tu znaczenie tylko pośre- 
dnie, o ile będąc forma spoleczną bardziej 
ruchomą i ciekłą, pozwala, nby morza spo- 
leczna niekiedy bywalo rozkolysane. 

Tu chodzi głównie o te nawałniuo, które 
chwilami naruszają zwykły biog rozwoju 
spolecznogo, kultnry, moralności, opinii 
publicznej itd, 

Autor żrosztą sam to wyraża. Wlochy 
raz po raz gwelfowskia lub gibelinskie li- 
czyły kolo 172 centrów rządowych (rzecz- 
pospolitych, księztw, margrabstw itd.), 
w ktorych odbylo się 7,000 przewrotów. 
Jakże goron byly żywo zagrzewane do ozy- 
nu, wduchy do myśli i marzenia w toj 
ciąglej burzy ludzi i rzeczy! Dodajcie do 
tegu spiski, pawstaniu i wojny boz końca 
pomiędzy temu panstew kara. Jukżo mozgi 
ludzkio były wciąż pobudzune, jukież pola 
obszernej działalności otwierały sią przod 
każdy jednostką zdolną, mo uginającą się 
pod ciężarem stalych więzów społacznych! 
Zazdrość miornoty, ktora za czasów jej 
spokojnego panowania stara się zwyklo 
oplwać i ściągnąć każdą jednostkę za poty 
w błoto, nio miala czasu tu się wywiorac, 
albo też byla, jak pusto powiewy wiatru, 

Był to bezrząd, alo tylko powiorzeha- 
wny, oparty na wownętrznej burmonii — 
powiada nasz autor. Jukio prawo kiorowa- 
ło myślą 1,200 pisarzy politycznych, o któ- 
rych mówiliśmy? Prawo antytez, kontra- 
stów, Pod rzoczpospolitą wadychali da mo- 
narchii — Machiavel marzy u szorokiem 
królestwie włoskiem, nawet pod władzą, 
goniulnego zlójs, Za monarchii głoszą za- 
lety rzeczpospolitej. a 

Nie wypada z tego, abyśmy mioli wzdy- 
chać do niepokojów społacznych, locz tyl- 
ku, iż nauka w swych planach urządzeń 
ludzkich będzie musiala z ozasom ton czyn- 
nik wziąć pod uwagę. Co dlu nas w toj 
chwili jost wszakżo najważniejsze, to 
wniosek, iż na goniuszów w rodzaju Mi- 
chala Anioła otoczenie społeczno ma tylko 
wplyw bierny: o ile ono nie istnieje i nie 
przoszkudza potężnomu rozkwitowi ich sił. 
W ten sposób krytyka naukowa staje wo- 
boo nich zupelnie bezbronną. Właściwą 
tujomnicę ich pochodzenia i wpływu roz- 
strzygnąć może potrafii po wiolu jeszczo 
latach dociokań, chyba antropologin: 

(D. n.) 
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NOTATKI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE. 


— Kalendarze: Kolęda dla gospodyk un r. 1896, 
przez aulorkę 365 ubladów, sir, 184, kup. go; „Kalen 
duara lubelski, wydany przez M. Kossakuwii 
„Kalendarz 


(sr. goi; 
rzymsko-kalojieklego Towarzystwa dobro 
czynności w Petersburgu" (sir. 168 | dalalu Informa- 
cyjnego 60), 

— Ksłążki dla dzieci: M, Werybo: W oyrodku Naci, 
dla dzigci od lal 7 do jo (str 
"Teresa Jadwi łe è dobre duchy, po 
odzieży (str. 253, z Ilustracyśmi), Senne 
; Stelan Gębarski: Zaginiony w grotach Ojcowa 
(sir. 230, z Mastracyarni), W, C, Celami: 
Dla saczęścia rod: piret. z franc. Marya B, (str. 
2523; A. Dygusttski: Cwłowne bajki (r. 152, z usia. 
cyaml Pankiewicza), T, Paprocki. 


27, 2 drzeworytami), 
Senne wali; 
wleść dla 


wal 


Paprocki; 


— Powieści T.T. Jei, Sama (ste 367), T. Pa- 
procki, 

— Rovpruwy naukowe: F, Łagowski: O znakach 
pisarskich (str. 983; W, P, Angersteln: „Der Konlilkt 


des polniychen Königs Boleslaus LI mit dem Krakauer 
Bischaf Stanialzus* (str, 34), Toruń. Nowych faktów 
autor nie wydabył dla uśwletlenia tej cleiniej sprawy. 

— Nakladem Zgromadzenia mularzy waiszawskich 
wychodzi olbrzymie dzielo p. t. Nauka mułars'wa J, 
Ilellperna. O pierwszej czętci tego dzleła pisaliśmy 
w swolm czaslej obeenle wyszła część druga tomu I, 
zawierająca: materyaly mularskie. jeżeli nadmienlmy, 
że obi je ona 5o Mronle formatu cwlartikowego 
| że jeszcze ole zamyka galaści, czytelnicy będa mieli 
niejakie wyubrażenie u rozmiarach tej pracy. 
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Berlin, 1 grudnia. 


rzeba atanoweżo odmówić niem- 
ke») com zdolności naśludowczych nie- 
UME] tylko na polu tinglu-tungiu i cafó 
besis, looz i w zakresie niooo odmien- 
nej wyższej kultury ducha. I)o tego wnio- 
aku uprawnia nas próba, podjęta przed kil- 
ku tygodniami przez profesorów tutejsza- 
go uniwersytetu: zaszozepienia na grunciu 
Dorliaskim instytucyi „University Exten- 
sion.“ Wspomniani uczeni, należący do 
„Towarzystwa polityki epołocznej,* zapro- 
sili grono swych kolegów i współwyznaw= 
ców dla wygłoszenia szeregu odczytów tro- 
ści społeczno-ekonomieznoj. Wyklady mia- 
ły w popularnej formio objąć calokształt 
ekonomii i polityki społocznoj, z uwyda- 
tnioniam tych kwoastyj, które nurtują spo: 
łeczoństwo niomiackie doby bieżącej i zt- 
przijtują umysły mężów, stojących u sturu 
rządn, Mówiono więu o sprawie rolnoj 
i bankach, polityca handlowej i ubozpie- 
czonin robotników, formach przomysłu 
i walucie, walco klas i clach itd. W tan 
sposób dana możność tym, którzy interesują 
się palącemi kwestyumi dniu i chuą do nich 
atosowad probierz badan ścisłych, zdobycia 
tak upragnionogo przez szoroką publicz- 
nośó „ostatniego slowa“ nauki, Ileż pong- 
ty wtem mistycznem „ostatniem slowio 
nauki,“ stanowiącem slabą stronę dyletan- 
tów całego świata, w tam „słowie,* na któ. 
ro złożył się bezmiar pracy i bezsennych 
nocy niezliczonogo mnóstwa badaczówi 
Jakże nio uledz pokusie opanowaniu za 
25 marek wszystkich działów ekonomii po- 
lityoznej w przeciągu 14 dni! Niejednomn 
uśmiechała się myśl, iż hędzia mógl, podo- 
bnie jak niodźwiedź w bajce ży wi się przez 
zimę miodem ssanym z lapy, przez dlugi 
czas olśniawaó w rozmowach uozonościiy 
i głęhokimi argumentami, na których zjadł 


zęby niojoden uczony w hiuro nasz dyletant 
wpakował do mózgownicy i notesika 
w przeciągu 14 dni. Irelegentom więc 
w żadnym razie nie groziło niehezpioczeń- 
stwo mówieniu przed próżnomi luwkami, 
Dodajmy do togo, iż dobroczynność dum- 
ska jest sportom międzynarodowym, iż 
tańczonie na bałach dla dobra ubogich 
jost uważano zu czyn społoczny pod wagel- 
kimi stopniami długości i szerokości goo- 
graficznej. A kto oddaje się filantropii, ten 
zkinteresuje się jej tooryą. Cały szereg 
ologanckich powozów, stojących przed uni- 
wersytetom, mówił. iż Berlin W., Berlin 
bankierów, rentyerów, przemysłowców i u- 
rzędników, zawitał do świątyni wiedzy dla 
dowiedzonia się o awojej misyi społecznej 
io tem, co się dzioje tam, na nizinach, 
osłonionych mglą nieporozumień klaso- 
wych, Jak widzimy, było to „University 
Extension* szczególnego rodzaju. A. pomi- 
mo to foryjna kursy apołeczno-polityczne 
sq zjawiskiem znamiennem, Bydź co bądź, 
pokaźna ilość (800) ałuchaczów, które ścią- 
gnęły zo wszystkich krain Niemioc, wiad- 
ozy, iż kwestye ekonomiczno w chwili bio- 
Życoj nia BĄ tzezym frazosem, Mniejsza 
o to, czy dumy, urzędnicy i przemysłowcy, 
notnjący skrzętnie wsaystkoi przyjmują= 
cy za dubrq monetę nieraz stek sprzaozno- 
ści, wyniośli rzeczywistą korzysó z wykła- 
dów. Mniejsza nawet o to, czy więkazość 
joj pragnie. Już sama chęć zbndzenin po- 
zorów, iż sty bierze do sorca dobro „ma- 
luczkich,* dowiodłaby, iż zainteresowama 
kwestyami ogólniejszej natury staje się 
w oczach publiczności niemieckiej obo- 
wiqzkiem i potrzebą. 

Bprzeczność treści wykladów, o której 
wspominaliśmy, nie mogła przyczynić się 
do ich nświetnienia. Gdzio 34 sprzeczno- 
ści, tam nia możo byó mowy o „ostatniem 
slowie nauki,“ niozbitych prawdach i rze- 
czywistych pewuikach, Na szczęścia je- 
dnak, ten bigos wygłoszonych myśli nie 
uderzał w ocay, u ile aię hralo pod uwagę 
organiczną, idejową calosó wykładu. Je- 
dnolitość polegała na spolecznym punkcie 
widzenia, z którego roztrzijsuno wszyatkio 
zagadnieniu, Sami prolegenci nie zapomi- 
nali podleroślać, iż idzie im a politykę apo- 
loezną, a nie o politykę tej lub innej grupy 
ekonomicznoj. I sami sluchacza złożyli do- 
wady, iż nia tracili z ouzu tuj mei przewo - 
dnioj przy zabieranin głosu podczas t, zw. 
wieczorów dyskusyjnych, Dyspaty byly 
poniekąd orokawszo od samych wykładow, 
Słuchaozo zwracali się do nauczycieli, pro- 
szq6 ich o wyjaśnienie wątpliwości, nasus 
niętych przez oduzyt. Bardzo często jednak 
żądano od prelogonta, nby zaznaczył swoja 
wlnBno stanowisko do pownaj kwestyi bio- 
żącej, domaguno się nawet czegoś w rodza. 
Ju wyznania wiary. Jakżo zabawnym był 
ozasem widok profasoru, wyślizgująca 
go się z tych pytnń, jak pislcorz! Nioraa 
jednak żadna wykręty nio pomagały, 
i przyparty do muru nieboruk musial epo- 
wiuduć się zo swych przekouuń, Zdarzało 
się to niezbyt uzęsto. Tak np, profesor 
Brentano, zagadnięty, jak się zapatrujo na 
logulność konlicyi, odrzekł, iż jego opinia 
nio może grać roli w tym wypadku, gdzie 
rad wypowiedział awo zdanie, dając sank- 
oye wspomnianomu prawu, Ciężko dał aig 
wa znaki kilku prologontom krytycyzm 
1 scoptycyzm auluchaoza, który nie zawsza 
dajo się uwiość dogmatyczności myśli, wy- 
gloszonych w zapędzio polomicznym, Talc 
np. douant Oldenborg, znany jako bozozeł- 
ny npółglówek, obrzucił blotom pumięć 
przociwniku, Subulze-Duhtschu, nie wzdra- 
gująo się użycia tukich wyrazów, jak: ko- 
medyant. Sluchucze odplacili fruzoologowi 
pięknom zu nadobne, proszyć go o uspra- 
wiodliwienie mektórych swyol poglądów. 
Docent, wpadlazy w nastawiony pułapkę, 
wyprawiał nujśmioszniejsze harce; z tego 
nieprzyjemnego polożeniu uwolnił go prof, 
Wagner, dodając od siobie kilka słów na 
obronę Filipa, Jedun z profesorów, uważa- 
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jąc siobie 2a nieomylny wyrocznię, węszył 
w każdłom pytaniu zamach na nietykalność 
powagi uczonego, A jednak ta skarbnica 
ostatecznoj wiedzy 2 wdzięcznuścią przyj- 
mowały wiadomości, udzielane przez slu- 
chaozów, którzy mieli sposobność przyjrzo- 
niu się, jak toorya wygląda w praktyce. 
Jeżeli zcuhcomy wrażonio, sprawiona na 
ugół przez pierwsze foryjne społeczno-po- 
lityczne kursy w Berlinie, sprowadzić do 
jadnogo mianownika, to można je naawaó 
dodatniom. Należy się spodziować, iż ustor- 
ki, wykazane przez doświadczenie, będą 
usumięte i żo prowadzenie wykladów jest 
zapownione na lat wielo. 

W tym samym prawio czasie, kiody wo 
wszeclinicy berlińskiej zespalwly się wio- 
dza i życio pad Hasłem dobra rpołorznogo, 
odbył się wa Frankfurcie nad Monem kon- 
gros, poświęcony jednej z najwużniojszych 
kwostyj spolecznych — sprawie kobiocoj, 
Był on niotylko poświęcony kobietom, locz 
i zwolany przez nie, co nie przoszkudzalo 
mu być kropka w kropkę podobnym do 
zjazdów, urządzanych przez mężczyzn. Nią 
braklo nawet wieńczącogo dzieła bankiotu 
o licznych toustach i mowkuch, i wogóle 
wszelkiej możliwej pompy. Sam burmistrz 
Frankfurtu zaszczycił ucztę swą obacno- 
ścią i wynurzeniami gorącej aympatyi, 
Teatr frunkfurcki dał specyalne wido- 
wisko na cześć uczestniczek kongrosu. 
Prasa przysjala na zjazd awych przedsta- 
wiciolij z grona obywntelak Frankfurta 
utworzył się komitet prasowy. (osnrzowa 
Frydorykowa byla zuproszanj na oata- 
tui odezyt, wygłoszony przez pannę Dan- 
gu z Berlina o nowych punktach widzonia 
w ruchn kobiecym. Jodnom słowem, kon- 
gros odbył wię z okazałości, odpowiadają: 
cą doniosłości podobnego faktu, Aważmy, 
ig kwostya niowiościa nabiera coraz wię- 
ooj natężenia w Niemczech. Przed kilku 
miesiącarni po raz piorwszy na kongresie 
apołeczno-ewnngelickjm wystąpila kobio- 
ta, wygłaszają mowę o spolecznem polo- 
żonin kobiet Dzień ten — wedlug prof. 
Wagnora, obecnego rektora uniworaytotu 
herlińskiego — będzie stanowil cpokę 
w Mistoryi ruchu społeczno-owangolickio- 
go. Kobiety niemieckia tulą się w coraz 
więkazej ilości pod skrzydła wszachnie. 
Dotychczas wpuszczają je do uniworsyta- 
tu tylnom drzwiami — jako hospitantki— 
lecz wkrótce należy się spodziewać, że ata- 
nie dla nich otwarom glówna wejście, jako 
dla studentek, To też tegoroczny zjazd 
zwrócił na siebie nieco większą uwagę, niż 
działo się to zazwyczaj. Zresztą nio należy 
zapominać, iż nia byly to wichrzycielkii pro- 
testujące bojowniczki, lecz „gemuthiicha 
Damen“ zo sfer „lepszych,“ Przyaluchując 
się ich glosom, można było pomyśleć, iż 
kwestya kobicca polega na tem, aby kilku 
niamicokim kwoczkom znoszozędzić waty- 
du staropuniceńatwa, aby osłodzić im życie 
w kojon rodznnym, dać lekarstwa na 
spleen, a w ragio strucenia opory mato- 
ryalnej, w osobie legalnie zaślubionej po- 
lowy zapownić dobrabyt, Nikt nio wspom- 
nia) natomiast o tysiącach szwaczek i mi- 
lionach robotnie, żadna z obevnych pań 
nie mówiła o tej masie kobiecoj, która 
niszczy swą młodość w ciężkiej pracy 
i trawi awe życia w troskach. Zgrozą by- 
loby żądać, aby szlachetne uczestniczki 
zjazdu pamiętaly o loaio kucharek i młod- 
szych; znaczyłoby to przecież przaniewie- 
rzyć się swemu społacznomu stanowisku, 
Mówiono zu to o wszystkiem,co może oboho- 
dzić damę dystyngowaną, filistorkę dobrza 
uposażoną, lub kobietę z nieco podupadlej 
rodziny. Z mnóstwa zawodów, uprawia- 
nych przez kobiety, wymieniono zaledwio 
Bztukę stosowaną do przemysłu, ogrodo- 
wniotwo i nauczycielstwo; w dodatku roz- 
prawiano tylko o nauczycielkach wyższych, 
jak gdyby znikła z oblicza ziemi niemiec- 
kiej sordida pleds, owanieprzejrzana armia 
nauczycielek, chodzących po dwie wiorsty 
dla zarobienia 50 fenigów ze szklanką ka- 


wy. Rozwoilzono aię o gimnazynob, która 
mają przygotowywać kobiety do uniwer- 
sytetów. ŻZnena panna dr. Windscherd 
(zdaje się córka znukomitego prawnika) 
wyraziła nabożne ży czenie, aby każda adol- 
na dziewozynu miała możność skończenia 
studyów w podobnem gimnazyum, aby po- 
tom „swą uczciwą pracą ałażyć sprawia 
morslnega porządku świata.* O tym mo- 
ralnym porządku świata mówiono obszer- 
niej, i to nawet bardzo obszernie, z czego 
wynika, ża moralny nieporządek wielkich 
miast jost spraw; zgola nieobojętną dla 
dam za sfer „lepszych,* u szczególnie dla 
życia fumilijnago, któromu poświęcono 
lwią część rozpraw. Poruszono również 
stanowisko kobiety w prawie, Rozbierano 
potycyę, ulożoną dla podania do sejmu 
w sprawie zmiany aloktórych parugrafów, 
dotyczących kobiety w prawio familijnem 
i stanowiska dziooka nieprawogo. Ojou 
ma być dany możność przekazania awogo 
nazwiska dziooku, jeżoli przyrzeknie po- 
ślubió jogo matkę. Oprócz togo w osobnym 
odozycio położono nacisk na to, iż stow; 
rzyszenia kobioco nietylko nio polkopują 
żyvia ra |zinnego, looz dążą do udnchowie- 
nia rodziny, do ściaśnionia węzlów mał- 
żeńskich i zamiany Awarów w rzowną sie- 
lankę oznle gruchających goląbków. 
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SPRAWA WYŻSZYCH STUDYÓW KOBIECYCN 


W PARLAMENCIE AUSTRYACKIM. 
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MAET obraduch komisyi budzotowaj par- 
g lamontu unstrynukiego bardzo oży- 
È ME wiontyy rozprawę wywolała kwo- 
stya studyów kobiecych, która jednogłoś- 
nio uznaną została za naglącą i wymaga- 
jaon natychmiastowej reformy. Nuwet rząd 
w osobia ministra oświaty d-ra Gautscha, 
pomimo tradycyjnogo trzymania się utar- 
tych dróg i obrony uświętonych praw, za- 
jnlstanowisko gotowe do pewnych ustępstw 
na korzyść kobiet, 

Nu posiodzeniu kormayi budżotowej dma 
26 z, m, podniósł rafuront „Szkól wyzszych“ 
dr. Beor tę sprawę i streścił ją w trzech 
zasadniczych uchwałach; 

a) państwo powinno zująć się organiza- 
cyą wyższych szkół dla dzie w oząt; 

b) tym, które otrzymały gimnazyalne 
świadectwo dojrzałości, przyznać prawo 
uczęszczania na wyklady filozofii i medy- 
cyny w charakterze Aluchaozak zwyczaj- 
nych; 

©) tym, któru otrzymały dyplom lokar- 
aki na uniworsytotach zagranicznych, nmo- 
żliwió po złożeniu odpowiedniego egzami- 
nu uzyskanie stopnia doktora, oraz prawa 
praktyki w monarchii austryackiej, 

Dr. Gautsch w dlugiem przemówieniu 
przedstawił swoje zapatrywania na apra- 
wę wyższogo wyksztułoonia kobiet i okre- 
shit atanowisko, jakie rząd w obec niej 
zajmie. Ministor jest zdania, że najwyż- 
szem i głównem zadaniom azkoly żeńskiej 
jast przygotowania kobiety do wychowa- 
nia wlasnych dzieci, przyznając zarazem, 
że szkoly wydziałowe 1 ludowa nie wy- 
starczają potrzebom wykształconych klas 
obecnej doby. Wobec tego powitalby on 
z wielkiem zadowoleniem, jako zmianę 
bardzo pomyślną, wyżaze zakłady nanko- 
wo żeńskie, burdziej z duchem ozasu zgo- 
dne, ale utrzymywane kosztem poszoze- 
gólnych krajów i gmin. 

Przołożywszy to omówionie na język 
nieparlamenturny, otrzymamy taki po- 
glad: państwo uważa wychowanie matek 
za konieczność, dotychoznsowa szkoły za- 
dania togo nie spelmają, to też jeżeli zało- 
życie sobie sami inne lepsze, państwo bę- 
dzie z tego bardzo rade; gdy bowiem szkoły 
wasze będą lepiej zorganizowane, te, które 


rząd utrzymywał, okażą się zbytecznomi, 
u wtedy fundusze dotyczasowe będaiumy 
mogli zużytkować w inny, pomyślniejszy 
sposób. 

Rząd zo awaj strony gotów jost przyczy- 
nić się da tak pożądanej roformy przoz 
dopnszczania maturzystek z seminaryów 
nanozyciolakich na wykłady filozofiwzne, 
a to w colu przysposobienia uzdolnionych 
nnuczycielek do projoktowanych zakla- 
dów. Jostto pierwsze jego ustępstwo na 
korzyść kohiet, niekosztowna wprawdzie, 
ule dla nich korzystne. 

Co do zuwodowogo wykaztalcenia ko- 
biot przyznaje Gautsch, ża stanowi ono 
kwestje palącą, któroj natychmiastowe 
roztrzygnięcie jest konieczne. Już to samo, 
zo wadlng cyfr statystycznych na 3,855,343 
mężczyzn przypada 4,329,278 dziowoząt 
zdolnych do małżoństwa, czyli 11%, że lioz- 
bu ta wzrasta corocznie z powołów vzygłto 
ekonomicznych; ża wielu mężozyza z bru- 
ku środków matoryalnych nio możo fe- 
nió się wcale lub żoni się bardzo późno— 
ubowiązkiom jost państwa ułatwić zapow- 
nienia bytu kobiotom, nu która nie ma 
kto pracować, Ponioważ jednak ilupnsz- 
czonio kobiet do zawodów, uprawianych 
dotąd przez mężezyzn, wywolułahy wapól- 
zuwodnictwo, A co za tem idzie obniżonio 
placy i niemożność utrzymania rodziny 
kosztom męża, uważk minister za odpo- 
wiedniejsza podzielenia wszystkich zawo- 
dów na męskie i żeńskie. Zamiast ubie- 
gania się o stanowiska zajmowano dotąd 
przez mężczyzn, nalaży otworzyć kobie- 
tom nowe drogi pracy. Jukie ono mują 
bydiw jaki sposób jo ntorować prędko 
odpowiednie do potrzeby, o tom mirfster 
nia wapomnial wcale. 

Nio zwróci] równioż uwagi na to, żo cały 
prawie zastęp kobiet niozatnężnych przy- 
pada na klasy inteligenta, i że ów 11g 
stosunek do ogółu ludności dla sfor tych 
wynosi conajmniej 30% niczamężaych. 

Arystokracya, zarówno rodowa jak i fi- 
nansówa, gorliwie ułatwia swoim còrkom 
spelnienie powolania kobiety. W sforuch 
najwyższych idą za mąż zarówno bogato 
i brzydkie, jak ubogio i ladno panny, bo 
o zabezpieczono losu ich staraj się ci, któż 
rzy mają środki po tomu, Równość poziomu 
umysłowego wytwarzają drogie i na wiel- 
ką skalę prowadzone prywutna zakłady 
naukowe, podział pracy istnieja w wyda- 
waniu pieniędzy. Tu potrzeba refurmy 
zdaje się rzeczą zbyteczną. 

Sfory najniższe mają także równość 
umysłową, zaczorpniętą zo azkół ludowych, 
jaki równouprawnienia w pracy. Chłopi 
żenią się wozośnia i bez wyjątku, bo tu 
kobiota to niotylko żona i rodzicielka, ala 
garazom pomocnicą w pracy okolo roli, 
dostarczyciolku nowych sił roboczych, ja- 
kiomi dla ludu są dzioci od lat bardzo 
wczesnych. Robotnioy równioż żonią się 
prawie wszyscy, bo żony ich pracują na 
równi z nimi i umioją tak czas podzielić, 
że porządak domowy i rodzonie dzieci nio 
przeszkadza im oddawać się pracy zawo- 
dowej. 

Kobiety, domagujące się równoupraw= 
nienia w nauce i pracy, są zmuszone do 
tego kaniocznością, ponieważ rokrutują się 
z klua średnich, z tych rodzin inteligant- 
nych, w których mężczyzna w walce o byt 
i w posznkiwanin dróg nowych, rożwinąw- 
azy Awój umysl i wyczuliwszy norwy do 
wysokiego stopnia, pociągnął za sobą i ko- 
bietę w świat zdobyczy naukowych i pra- 
gnień duchowyoh, a nia mogąc wśród cięż- 
kich warunków ekonomicznych zapewnić jej 
bytu, wzbudził w niej pocznoie konieczności 
istnienia samodzielnego i wolności wybo- 
ru pracy. Czy jakikolwiek rząd powinien 
ludzkiej jednostoo, dopominającej się o pra- 
wo najpiarwotniejsze, o prawo bytu, waskie 
zywać czom być ma, a czem być jej nia 
wolno? czy jakikolwiek rząd ma moc oprzoć 
się konieczności przyznania tego pruwa 
większej części rodu ludzkiego? 
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W dalszym ciągu mowy przedstawi mi- 
nister, że tak mala liczba dziewcząt zdzje 
ostateczne egzaminy gimnnzynlno, i nia 
warto dla niej zmieniać dotychoznsowogo 
systemu wychowania dziewcząt. Rząd nie 
ma wcale zamiaru czynić czogokolwiok 
w celu wzmocnieniu togo prądu, zwłaszcza 
28 program gimnazyów męzkich znpełnia 
nie jest odpowiedni dla dziewcząt, co 
można stwierdzić, wedlug slów ministra, 
„nie będące doktorem medyoyny.“ Coraz 
więcoj ludzi poważnych i rozumnych, mię- 
dzy nimi właśnia większość lekarzów, uwa- 
ża, 20 program ton jast i dla chłopców nio- 
wlaściwy, ale ponieważ kobieta ma być 
wychowawczynią nie tylko córek, lecz 
i synów, powinna przynajmniej średnie 
wykształcenie otrzymać zupolnie równa 
tomu, jakie otrzymują chlopcy. 

Matka, rozumna i nozciwie pojmująca 
Jas swojo, choo być nie tylko 
karmicielką i hodowczynii, swoich dzieci, 
ale zarazem kierowniczką ich umysłów 
i aero na do dojrzałości, a znajduje w tom 
nioprzepartą zaporę, że sma odpowiodnie- 
go przygotowania nie posiada. To toż zró- 
wnanie zupełnie środnich szkół męzkich 
s żehskiemi jest nia tylko możliwe, ale 
wprost konieczno. Jedynq różnicą možna- 
by zrobić, zastępując naukę języków kla- 
syoznych, zwłaszcza grockiego, który dziś 
w środniej szkolo jest unachronizmom, 
przez pedugogię i hygionę. Dopóki wszak- 
że znajomość języków tych hędzia obowią- 
zującą dla uzyskania świudeotwa dojrza- 
lośoi, dającego prawo wstępu na uuiwor- 
sytety, powinny ona być wykładane i przy 
gimnazyach żońskich, jako przedmioty nad- 
obowiązkowo dla tych, które przygoto- 
wać się zechcą do wyższych studyów nau- 
kowych. 

Zarzut d-ra Gautscha, że za malo jost 
maturzystok, jak i kandydatek do uniwer- 
sytotu, zbić chyba latwo cyframi, Prywat- 
ne gimnazynm żeńskie w Pradze przyspo- 
„obiło tego rokn 25 maturzystek, pomimo 
że posiadanio świadectwa dojrzałości nia 
daja kobiecia w Austryi żadnych praw 
ani przywilejów, Potycya, wniesiono przoz 
czeszki, polki i wiedanki do uniwersyta- 
tów i Rady państwa, przedstawiały pokaż- 
no cyfry kundydatek. Ź tych prośba ko- 
biecych atowarzyszań w Galicyi wykazal, 
2e w r. 1884 domagaly się wstępu na oni- 
wersytet krakowski 52 kobiety. Obeenia 
studyuje w Krakowie 8 sluolaczok, ja- 
ko hospitantki, boz żadnych praw, a zd 
granicą jest samych polek studyujących 
blizko 100. 

Mowę swoją zakończył miniater dru- 
giem ustępstwem, mianowicie przyrzokł 
zatwierdzenie dyplomów doktorakioh le- 
karak, kończących nauki za granicą i moż- 
ność praktyki w monarchii austrynekioj, 
Dwa te ustępstwa, jakkolwiek połowiczne 
inio rozwiązujące kwoatyi, s} jadnakżo 
zapowiedzią lepszaj doby i na razio czynią 
zudośó potrzebom najbardziej naglącym. 
Nauczycielek więcej wykształconych i wy- 
robionych niż dotychczasowe i lokurek 
brak dotkliwy, a lekarok w Anstryi wię- 
kszy, niż gdzie indziej, z powodu zajętych 
prowincyi południowych, gdzio prawa oby- 
ozajowe i roligijne nie pozwalują kobiecie 
chorej zusięgać rady mężczyzn. 

Zrozumiały potrzebę tę Węgry i dopuś- 
oily już kobiety swojo do stndyów medycz- 
nych, pomimo że polki, czeszki, jako slo- 
wianki, mogly latwiej i korzystniej rozwi- 
nąć działalność pośród ludów pobratym- 
czych. To toż poseł polski Piętak i czescy 
Herold i Kaizl gorąco domagali się otwa- 
rzeniagimnazyów dla kobiet i otworzenia 
im kursów uniwersyteckich, już nietylko 
zo względów  apoleczno-ekonomioznych, 
ale i narodowych. 

Kiedy przystąpiono do glosowania nad 
wnioskami referenta d-ra Beera przeszedl 
1 i 3 jednogłośnie, drugi zaś ogromną wię- 
kszościq głosów. W obeo togo sprawa do- 
puszczenia kobiet na uniwersytety w Au- 


atryi weszła na bardzo dobrą drogę, i zduje 
się, ża wkrótce będzie rozstrzygnięta na ich 
korzyść. Byloby to zwycięztwo ogromnej 
doniosłości zarówno dla interosów niewieś- 
cich, jak i dla naszych własnych, Ufamy 
też, ża posłowie nasi jednogłośnie popr 
sprawę tę w Radzie państwa i wywalozą 
zatwiordzenio jej przez rząd. 


M, Turzyma. 
a a 


PAMIETNIK. 


o 
Jarmark dziennikarski. 


agoroozny wiolki jarmark dzien- 
nikarski, trwający przez cały gra- 
Ea $l dzioń, jest niezwykla ożywiony. 
Już dawno nie widzieliśmy na nim takie- 
go uwijaniu się z ofertami, takiej wrzawy, 
takich gwaltownych wysiłków dla zdoby- 
cia klionteli, Jak wiadomo, kupcy i fabry- 
kanci drukowanego papieru robin w tej 
porzo tranzakeyo ze apożywoami nio goto- 
wym towarom, looz „na dostawę.“ Miano- 
wicie, obiooują swym abonontom dostar- 
ozać przoz cały rol najlepszych produk- 
tów po najniższych cenach, bezintoreso- 
wnie, albo nawet z doplata, klnąc się przy- 
tom na wszystkie świętości, żaswych przy- 
rzoczeń dotrzymają. Kto im wierzy, jest 
przekonany, że otrzymywać będzia pewnie, 
ca dzień lub co tydzioń: na największych 
misach nujwytworniejszo pasztaty, nadzia- 
no najprzedniojszemi trułlami hteracki- 
mi. Jedni przytem zaręczają, że za to spo- 
cyaly pobierać będą tuk nizką cenę, za ja- 
ką w innym handlu nio można dostać gro- 
chowej kiszki, drudzy — obliczywazy koszt 
rozmaitych dodatków — przysięgają „na 
sumienie, że ich samych to więcej kosztu- 
je.“ Jakkolwiek ei ostatni nio odslonili 
dotychczas pobudek swej szczególnej ofiar- 
ności, przyznać trzeba, iż są to dobroczyń- 
cy wyjątkowi. Niotylko dawać kilku ty- 
siącom ludzi kosztowno wydawniotwo dar- 
mo, ale jaszezo dopłacać każdemu z nich 
po purę rubli w postaci jakiegoś prominm, 
czyli rzucać hojną ręką dziosiątki tysięcy 
rubli „dla wykształcenia i uszlachetnienia 
aarca" awych pronumoratorów—nio knady 
potra. 

Pomimo podnoszenia przod nowym r0- 
kiom zwyczajnych reporterów lub wyro- 
bników dziennikurskich do godności pisa- 
rzów „enakomitych, conionyuh, głośnych 
j sympatycznych,“ wydawuy pojmują, że 
z toj mąki wypieczone i tym miodem za- 
prawiono pierniki proapektowa nio zawie- 
rałyby dość silnej przynęty i dlatogo wkła= 
dają w nio — dukat. Tym dukatom piorni- 
ków prospoktowych jest ohecnia H. Sien- 
kiewicz, Według zapowiodzi pięciu pism, 
któro obiocują drukować jego powieści, 
ma on w roku przyszłym napisać Aż pięć 
urogdzieł, których tytułów nawet ani on, 
ani jego wydawoy jeszcze nie znają, alo to 
rzeczy nie zmienia. Byloby wieloe pożąda 
nem, ażoby autorowi Bez dogmału wystit- 
ozyla płodność dla obdzielonia wszystkich, 
którzy się nim szczycą i którzy nk nim 
swe powodzenie opierają, W przeciwnym 
razie bowiem obak Sionkiowicza prawdzi- 
wego mogliby dla uratowania zaniedba- 
nych przez niogo pojawił się Bienkiewicza 
fulszywi, a wtedy prasa nasza przedsta. 
wialaby widok Kolonii, w której 20 ban- 
dlujących słynną wodą zapownia, że każ- 
dy z nich jest jedynym posiadaczem 80- 
kretu Jana Maryi Fariny. Zrosztą wiado- 
mo, jak bezkarnie można podrabiać aty- 
kioty firm za pomocą umieszczonego na 
niołr drobnym drnkiom a a. 

Jeżeli tody nie zajdą (niestety, zwykle 
zachodzą) jakieś przeszkody, wnosząc z o- 
peracyj na targu dziennikarskim, w roku 
przyszłym litorutura nasza pozyska: 


1) kilkanaście piam „największych, naj- 
tańszych,* zasilanych przoz „nnjznakomif- 
szych pisarzów polakich*—no samo przez 
się nie jest bagatelą, ala nadto — 

2) kilka pism „największych“ itd, do- 
starczanych abonentom darmo lub z dopła- 
tą i 

3) pięć arcydzieł powieściowych. 

Kto, wiodząo o tem, jeszcze nie spogląda 
z uśmiochom w roku przyszlym, togo chy- 
ba już nio na ziemi nie uradtje, 


Wstrzemięźliwa dobroczynność, 


Niedawno zaznaczyliśmy na tem miej- 
a nas! Vanderbildty i Grouldy wyśliz: 
guja się obowiązkom dobroczynności pu- 
blioznej zapomocą skromnych stosunkowo 
akladok na oclo filantropii. Kuryeromi cos 
dziennemu uwaga nasza wydala się nio- 
sprawiedliwą. Jakoż w kilka dni potom 
zamieścił on ologię na tomit klopotów To- 
wsrzystwa opieki nad nbogiomi matkami 
i ich dzioćmi, któro skutkiem „obojętności 
ogółu” i brakn pieniędzy mio moża otwo- 
rzyć swego przytułku, Žo agól powinionby 
okazywnó się hojniejszym woboo tej poży- 
tocznoj instytucyi — nie przoczymy: ało 00 
powiedzieć o wspaniałomyślności laman- 
tującogo jej zarządu, posiadającego w swem 
łonie bogaozki, z których niejodna mogła- 
by sama utrzymywać ów przytułek i mniej- 
azy nczułuby w swych fuaduszach uszezar- 
bek, niż ja i ty, czytelniku, dając biednym 
10 rs, rocznie? Wszalcże ta panie mają mi- 
liony już nio majątku, ało dochodów i one 
nia są w stanie zdobyć się nu takie boha- 
torstwo, ażeby zasilić kasę Towarzystwa 
kilku fysiqeami rocznie Nioprawdopo- 
dobne a prawdziwe. Nam się zdajo, ża wo- 
bec tago jadnego faktu już można zoasta- 
wiać amerykańską hojność z naszem skąp- 
stwam, Nio myślimy nikomu narzucać po- 
trachy wstydzenia się tam, gdzia on waty- 
dzić się nie obco; wyznajamy jednak, ża 
będąc w położeniu materyalnam nioktó- 
rych patronek Tuwarzystwa opieki nad 
ubogiomi matkami, nio mielibyśmy popra= 
stu odwagi ogłaszać, ża ono będzie trzyma- 
ła swój przytułok zamkniętym, dopóki nia 
ukwestuje brakującej samki — n kogo? 
U ludzi, którzy ozęsto nio wiedzą, sicąd 
Wziąć na aplatę komornago lub ciapłe pal- 
to dla dziauka, 


Rozpaczliwy ratunck. 


Kto porównał ostatnie wyjaśnienie p, 
Oochorowicza w sprawie „dalszych losów 
modyumizmu,* a raczoj słynnoj Eusapii, 
z jego poprzedniemi objawieniami „no- 
wych prawd* w Tygodniku ilustrowanym 
i Kurycrze wars. gdzie dumnie nauczał 
prostaczków i wzgardliwie gromił nioda- 
wiarków, wydrwiwając najsłabsze powąt- 
piowania i najelomontarniejszą podojrzli- 
wośó — ton musiał być wieloe zdziwia- 
nym. Juz ani śladów dawnej wyniosłości, 
mosyanizmu, ironii, natomiast odzywa się 
jak gdyby atłamiony ton smutku i kilka 
bolesnych wyznań: dowia lujemy się z ust 
samego proroka 0 „sztuozkach bądź świa- 
domych, bądź nieświadomyuh* (oudotwór- 
czej E sapii), o „automatycznem oszu- 
stwia,* o posiedzeniach „całkiem pologają- 
cych na oszustwie” itp. P. O., jak analno 
wódz, próbnjąoy raz jeszoze skupić rozbit- 
ków i poprowadzió ioh do ataku albo pray- 
najmnioj zapawnić im bezpioozny odwrót, 
wyraźnie przyznają, że Rusapia dopuszcza 
Się oszustw, ala tylko w pownyoh obja- 
wach, w których ją przyłapano, w tych zaś, 
w których joj nie przyłapano, działa awą 
tujemniczą silą, Zrosztą i ta siła mogła 
w niej osłabnąć, gdyż Kusapia liczy już 
42 luta i zbliża się do krytycznego wiaku 
kobiety, w którym „medyalność* wido- 
oznie zanika wraz z pownemi stalemi przy- 
padlościami, Ktoś inny, gdyby, jak p. Ò., 
doatrzogł tyle dowodów kuglarstwa mo- 
dynm,że raz „z Richetom opuścił ręce i za- 
czął wątpić o wszystkiemu; gdyby a ust Hu- 
dzi poważnych usłyszał, że „sprawdzono 
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wielokrotnie, iż Husapia dawała jodną re- 
kę dwom uczostnikom"; gdyby ma donio- 
siono, 20 wszystkie doświudczeniu (w Cam- 
bridge) zdrudziły szachrajstwo, ktos inny, 
mówimy, powiedziałby sobio prosto i gda- 
je się logicznie: cnln eudotwórezość Busu- 
pii jest oszustwem, tylko żo raz dostrzega- 
nem, drugi raz — nie. P, O. wybiora inno 
rozumownnio i wniosek. Naprzód ubolewa 
on nad tem, 2o badaczo w Cambridge zu- 
taili przed Busupią fakt odkrycia jej 
oszustw, co fatalnie na nią wplynęło, gdyż 
otwartem wyznaniem „pobudziliby ją da 
większogo wysiłku 1 pilniojszego buczenia 
na swojo uutomatyczne ruchy“ (wierzy- 
myll); powtóra zaznacza, że „domniemana 
przyczyna objawów,” mianowicie „przyja- 
cielski John, prawie woalo tam nie wystę- 
powal* (gdzie on biedak uwiązł?), pot 
cie przypuszcza, że „WŒ. widocznie z 
dowała się w fazie jakiegoś osłabienia, 
czy zniechęceniu,* nakoniec, że „a zdoma- 
skowaniu jej nie może byo mowy“ (Zieó- 
chen, was willst du moch mehrè). Obrona ta 
nio jest szczęśliwą, alu, dali Bóg, w podo- 
bnem położeniu trudno wymyślić lopszą. 
Ludzie uczciwi, badacze poważni po sze- 
rogu doświadczeń przekonywają się, ża cu- 
dotwórcze medium najbezczelniej ich osan. 
kuje — jak tu z takiego ambarasu w 
towaó kuglarkę i „nową dziedzinę zju- 
wiak“? P.O, zrobił, co tylko było można. 
a nawet znacznie więcej. Prostujo bowiem 
mylną wiadomość gazet i zaręcza, że (nie-) 
zdomaskowana Ensapia wyjochała z Cam- 
bridge, „uprzejmie żegnana przez uczestni- 
ków,* którzy ją na oszustwie złapali. No, 
chyba, czytelniku, me chcielibyśmy nigdy 
i przez nikogo być tak „uprzejmie żegna- 
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Ameryka teatralna. 


Jest nią panna Uzosnowska. Naprzód 
ktoś odkrył talent w jej noguoh — była 
więc baletniczką. Potem ktoś odkrył głos 
mały w jej gardic — zostala śpiowaczką 
operstkową, Teraz odkryto w niej głos 
„duży, prześlicznego brzmienia i doskonale 
wyrobiony* — powinna więc zostać śpia- 
waczką operową. Jeżeli tak dalej pójdzie, 
to moża kto w p. Oz. odkryje niezwykle 
zdolności aktorki tragicznej lub komicz. 
nej. Tymozasom nioch nam wolno będzie 
zapytać: dlaczego w teatrzo, posiadejący m 
przecie tylu znawców, joden z nich przed 
kilkunastu laty odrazu nie powiedział, 
czem wlaściwie p. Czosnowsku jest i nu 
jaką drogę zwrócić sią powinna? Do oóż 
ona tuk długo bląkała się po manowcach? 
Po co przechodziła najrozmaitsza motu- 
morfozy, która może joszczo nie skończyły 
się? I rzecz dziwna: w sprawozdaniach 
z występów śpiewaczole naszych ozytaray 
oiągle pochwały i nniesionia nad ich glo- 
som, techniką, umiejętnością itd., n wielo 
oper nie ukazuje się nu aconie dla bruku... 
śpiowaczek, Co to znaczy? Albo my nie po- 
slndumy takich nrtystek, jakie aławimy, 
albo też ona nie mają sposobności popisy - 
wania się. Warto, ażoby ktoś raz objaśnił 
o tem publiczność rzetelnie, krytycznie, 
bez przesady; warto rówież, ażobyśmy 
zaprzestali ciąglogo odkrywania Ameryki, 
która po kilku tygodniach gdzieś nam się 
podziewa, 


Łódź. Stan czynny Towarzystwa akeyjnego 
Julinsza Heinzla wynosił w roku operacyjnym 
ad l-go lipca 1894 r. do 30-go_  zerwea r, b., 
56,100,265 rub. 23 kop, Ozysty dochód wyniósł 
335,434 rub. 37 kop., przeznaczono 270,000 r. 
na dywidendę po 900 rub. od akcgi, 32,000 rub, 
na wynagrodzenie członków zarządu, a resztę na 
rachunek zysków i strat. —Dyskonta wróciła do 
dawnego stanu, uważanego za normolny: 7); do 
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82.—Kódź Hezy obeenie 44 starszych i 11 mład- 
szych wykwaliikowanych felczerów, co na min- 
sto, liczące 300,000 mieszkańców, obsługiwa- 
nych przez stu lekarzy, stanowczo nie wystarcza, 
Jest zato mnóstwo fryzyerów i balwierzy, nie 
posiadających najelamentarniejszych wiadomoś- 
ci, potrzebuych felezerowi. Praktykają oni zwła- 
szeża pośród ludności fabrycznej, aarażając zdro- 
wio jej nn szwank; w protokółach sądowych 
zmajdują się lezne dowody, do czego dopro- 
wadza ich praktyka. — Salon artystyczny Zy- 
fmunta Bartkiewicza otworzono dnia 30 z. m. 
Salon mieści sią w czterech pokojach, które bar- 
dzo gustownie przyhrano i porozwieszano obrazy 
malarzy warszawskich, krakowskich i monachij- 
skich. 

Kielce. W tych dniach otwarto do użytku 
publicznego nową ulicę, łączącą miasto z dwor- 
cem kolei żelaznej, a skracającą odległość u po- 
łowę drogi. Ulica jest szeroka, z szerokimi tro- 
tuarami, wysadzona drzewami I lepiej od junych 
oświetlonn —Kilku przemysłowców zamierza po- 
budować w okolicy Kielo nowe plece do wypo- 
lania wapna.—Ż widowiska amatorskiego To- 
warzystwo dobroczynności osiągnęło zysku oko- 
ło 300 rubli. —W Brześciu pod Pińczowem zgo- 
rzały gumna dworskie ze zbożem wartości 8,000 
rubli, —Poduzas pożaru w Kuźniakach spalił się 
fornal Antoni Czerkowski, 


Wilno. Pierwsze Towarzystwo kolei doja- 
zdowych rozpoczęło d. 23 listopada, czynności 
eksploatacyjne po otwarciu ruchu towarowego 
i pasażerskiego na nowa zbudowanej linii od st. 
Święciany, kolei Wnrszawsko - Petersburskiej 
do miasteczka Pustawy, w gub, wileńskiej, oto- 
głego o 66 wiorst. Towarzystwo istnieje już dwa 
lata, Dotychczas działalność jego ograniczała się 
do nakładów budowlanych, odd. zaś 23 listopada 
zaczęła się eksplontacy jua, mająca przynosić zyski 
akcyouoryaszom, Nowa pierwsza kolej doja- 
zdowa typu wązko-torowego ud st, Święciany 
kieruje aig do missta powiatowego Święciany, 
adległego o wiorst 13, zlamtąd do m, Kyntupy, 
odieglego również o w. 13, dalej do Goduciszek 
ow. 23 i kończy się w Postawnch o w. 17. Na 
początek ze Święcian chodzą 2 pociągi towara- 
wo-pasaźerskie, z m. Święciany a godz. 7 m, 20 
zrana Ig. 5 m. 30 po południu (czns petersbur- 
ski), odwrotnie zaś do Święcian o godz. 6 m, 3 
zrana i g. 4 m. 42 po południu. Jedon pocijg 
przebiega całą przestrzeń w godzia 3 minut 36, 
licząc w to postoje m. 22, dragi zaś dochodzi 
tylko do Łyntupów w ciągn l godziny 38 m. 
Szybkość biegu, obecnia wynosząca 20 wiorst na 
godzinę, z czasem będzie podniesiona, po osn- 
dzeniu się plantu, do w. 30, locs jako kolej 
wązkotorowa nie przekroczy tej normy, Z łu- 
tnim rozkładem jazdy ruch na kolejach doja- 
zdowych włączony będzie do ogólnego. 


Petersburg. Ze szlachetnych uczać wyłoni- 
łosię tutejsze Towarzystwo dobroczynności, wesu- 
wające coraz większą potrzebę otwierania drzwi 
swoich z każdym dniem zwiększającemu sig zav 
atępowi ludności ubogiej, Składa się ona z osie- 
roconych izniedołężniałych, którzy pragną tylka 
chleba i dachu, z ludzi, którzy ze wszech stron 
ciągną tu w nadziei zdobycia pracy, z młodzie- 
ży przybywającej dla kształcenia się. Wszyscy 
ci ubodzy i zawiedzeni kołaczą do Towarzystwa 
dobroczynności, które nie jednemn przychodzi 
z pomocą, i któremu włalu stanowisko swoje 
zawdziącza, Spełujając tem awojiy opiekuńczą 
rolę, dokłada ono najnsilniejszych starań, nby 
pomnożyć zasoby swej kawy i w tym celu oprócz 
zwyczajnych śrudków, koncortów, odczytów, ło- 
terył i t. p., obmyśla jeszcze wiele innych, jak 
wydawnictwo w zeszłym roku dzieła zbiorowego 
„Charitas,“ które dało dachodu przeszło 5 ty- 
Bięcy, a w tym roku kalendarza informacyjnego, 
zawierającego wielo rad i wskazówek praktycz: 
nych. Towarzystwu dobroczynności należy się 
uznanie za jego energię i pomysłowość, bo obok 
wielkich trudów, musiało jeszcze walczyć z mnó- 
alwem przeszkój I złą wolą Kraju, który pra- 
gnie bądź co bądź podtrzymać awój dogmat, 
ża wszystko jest złem i nie mądrum, co pocho- 
dzi z inicyatywy czyjejś, bie p. Pilłtza í jego 
murzynów. Pan ten utrzęmaje, iż Towarzystwo 
dobroczynności nie umie, nie może i nie powin- 
no spraw tego rodzaja podejmować, Pomyślne 


jednak skutki wydawnictw naszej instytucyi za- 
dały temu kłam, a stabe sily ich wydętej powagi 
zawiodły. Podczas gdy wybitniejsi członkowie 
Towarzystwa dohroczyn.ości staczają walkę 
z nnpastmkami, pod protekcyą tych ostatnich 
wychodzi „Kalendarz Katolicki“ na rok 1896, 
p. Greodyszyńskiego, Rozumie się, Kraj m- 
tychmiast oświadczył, że książeczka eprawia miłe 
wrażenie, ża obejmuje dział literacki i informa- 
cyjny, dokładnie opracowany, jako też, że pa- 
pier dobry, druk czysty i wyraźny, i że całość 
wyróżnia slg z pośród innych tego rodzaju wy- 
dnwnietw, Tymezasom owa wystawiana książecz- 
ka nie ma żadnej wartości, zarówno w dziale 
zwykłych wiadomości kalendarzowych, jakiw li- 
terackim, czy informacyjnym, gdzie tyle zna- 
Iazło sig niodokładności i błędów, że jest wystar= 
czejącem, aby wo wszystko, co w niej podano 
zwątpić stanowczo. Chociażby nawat w to, że 
święto Bożego Ciała w r. 1886 przypada 22 Ma- 
ja, jak to jest wydrakowane w szeregu świąt 
ruchomych, zamiast 23 Maja, jak to być powin- 
no. Kalendarz, który według zapewnienia p. Gr. 
w przedmowie, poświęcony został wyjątkowa ro- 
ligii | kościołowi, a ma znajomić ubożazą 
część społeczeństwa z celniejszymi utworami li- 
teratury naszej, chybia celu z tego powodu, że 
przedruki wyjątków z Jakiejś powieści, zwłasz- 
cza gdy nie są adatnie wybrane, jak np. uczta 
Nerona, tylka bułamucą tych, którzy, oprócz 
wiadomości kalendarzowych, innych nie ma- 
Ją. Treść bowiem takiego urywku może tak 
źle wpłynąć na człowioka, nie znającego cnłości 
utworu, że wyobraźnia jego stanie się gruntem 
podatnym na wszystko, co psuje czystość serca 
l duszy, tworząc zarazem o literaturze mylna 
przekonanie. Co do działu informacyjnego, za- 
znnczamy następujące niedokładności: W liczbie 
obręgów naukowych wskazano Mohylowski, nie 
istniejący wcale, opuszczona zaś Charkowski. 
O Izbach obrachunkowych powiedziana, że każda 
posiada w zawiadowaniu (kilka gubernii, tymcza- 
sem stanowi to tylko wyjątek od prawidła, że 
każda Izba obrachunkowa kontrolna egzystujo 
dla jednej gubernii. Miasteczko Jarmollnce 
i Czarny Ostrów przeniesiono do gub, kijowskiej, 
none leżą w Podolskiej, Bordyczów znowu do 
Wołyńskiej, a on znajduje sig w kljowskicj. 
Nadto apotykamy wiele błędów o osobach, wcho- 
dzących w skład administracyi kościoła, zarzą- 
du Towarzystwa dobraczyaności, it. d. Zreszlą 
uchybienia tego rodzaju przebaczyć można wy- 
dawcy uwzględnieniem braku wprawy; ule c» 
powiedzieć o piśmie, które rozsławia rzoez go- 
szą kosztem lepszej i tam szkodzi instytucyi, sł1- 
zącej szlachetnie nbóstwu? = 


SPRAWY 
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H ingo zapowiadaną reformę gospo- 
darki giełdowej uareszoie uchwu- 
g £ lono przed kilku tygodniami. Uata- 
wę, szezagólowo opracowaną przoz p. Oy- 
towioza, członka rady ministoryum akar- 
bu, przyjęto z malomi zmianami na poaio- 
dzeniu osobnej komisyi, zwołwnej pod 
przewodnictwem projektodawcy, Nowe 
przepisy są niozmiernia ważne i wprowa- 
dzają do porządku obecnego tak zasadni- 
oze zmiany, żo niawątpliwia odbiją się one 
wyrużnia na wielu adłamach życia ekono- 
micznego, skupiającego się w tych ogni- 
skach. IĆwestyk owej reformy powstala 
jeszcze przod luty trzydziostu i następnie 
przeleżala w zapomnieniu cała dwudzio- 
stolecio. Rozwój życia przemysłowo-han- 
dlowogo i nienormalna regulowanie wielu 
jego zjawisk sbudzily z uśpienia dawną 
sprawę. R. 1893 przy departamanoie ban- 
dlu i rękodzieł utworzono radę dla opraco- 
wania środków naprawy handlu zbożowo- 
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go, przyozom potrącono sprawę ogólnej ro- 
formy giełd, szczogólnie zná stworzenia 
ustawy maklorakiej, Prawie jednocześnie 
pomyślano o przeciwdziałania grze spoku- 
lacyjnoj na kursie rubla. Najpierw tedy 
wydano surowy rygor w tej mierze dln 
wazolkich instytucyj bankowych i krody- 
towo-handlowych, Wroszcia w czerwca r. 
1894 Rada państwa upoważniła miniato- 
ryum skarbu do żądania wszolkich wyja- 
śnicń i danych o obrotach giollowych, 
wykonywanych przez zaklady bankierskie 
i kantory wymiany. Byly to pierwsze wy- 
rażno kroki, wskuzująco potrzebę uregu- 
Jowania gospodarki za pomocy osobnych 
przepisów prawnych. Opracowania ich 
podjął się wlaśnie p. Qytowicz. Wedlug 
tej ustawy, giałdy podlegają ministorynm 
skarbu i sq pod bozpośrednim kierunlciam 
departamentu handlu i rękodziol. Dzia- 
Jalność normuje się za pomacą przepisów 
ogólnych i osobnych, przyczom w colu 
rozstrzygnięcia kwostyj, ważnych dla 
wszystkich lub pewnej grupy giełd, wolno 
zwolywać zjazdy ich przedstawiciali, któ- 
rych uchwaly wchodzą do przepisów gield, 
uczestniczących w naradneli. 

Ustawa dzieli te instytucyo na trzy ka- 
togorye, stosownie do zakraau i doniosłości 
obrotów. Prawo ogólne ogarniu dwia giuł- 
dy stołeczne pierwszorzędno i aześć drugo- 
rzędnych w innych miastach: Warszawie, 
Odesie, Rostowie nad Donem, Kijowie, 
Rydzo i Libawie. Reszta — trzociorzędna 
(w toj liczbie i jermurczna w Niżazym No- 
wogrodzie) podlegają spocyaulnym swym 
nstawom, dopóki nie wyjednają sobie od- 
powiedniem umotywowaniem opieki no- 
wego prawa. Również wolno się starać 
o przeniesienie pownoj gieldy do mnoj ka- 
togoryi. Stworzenia nowej instytneyi załe- 
ży od przedstawienia miejscowego zarządu 
miejskiego, przyczom należy wykuzać 7n- 
lożycioli i dostateczne środki materyulue. 
Ma to na celu zapobieganie tworzeniu 1m- 
stytuayj jalowyoh, których się namnożyło 
w ostatnich uzasach. Szczogólny nacisk 
położono na sklad towarzystwa giełdowa- 
go i jedyny, niepodziolny ster. Pierwsza 
tworzy się z osób, mających prawo da han- 
dlu i przemysłu; alo ton warunok nie bę- 
dzie nadal, jak obocnio, wystarczający m; 
kandydat możo być przyjęty przez tajno 
glosowania komitetn, Wogóle prawo zmia- 
rza do gruntownoj zmiany publiczności 
gioldowej, usunięcia szkodliwych żywio- 
łów postronnych, ludzi niefuchowych, slo- 
wom — do przorobienia rynku, przystę- 
pnepo dla ogółu, na stowarzyszenie śeiśla 
zamknięte, Ażeby tom alutaczniaj dosię- 
gnó colu, prawa wyklucza osoby, skazana 
na kary, pozbawiająco lub ograniczające 
wszelkie przywileje; winnych nadużycia 
tudzej własności (art, 154—184 kod, kar), 
usuniętych z posady w ciągu trzech lat od 
celiwili wydalonia, wykluczonych z grona 
udwokatów przysięgiych lub towarzystyya 
gieldowego, nioposiadujnoych rękojmi ma: 
jątkowój, nierzotolnych w splucie długów, 
wreszcie podlegających opicco ndmini= 
stracyi. Nadto, nie mogą być czlonkami 
pracowniuy przedsięwzięć handlowych 
i przemysłowych, tudzioż kasyorzy w in- 
stytuoyach państwowych i spolecznych. Oo 
się zaś tyczy odpowiedzialnych pomooni- 
ków w domach handlowych, zarządzają” 
cyoli, dyroktorów i członków zarządu ró- 
źnych towarzystw, ustawa naduje 1m sa- 
modzielneść i wszelkio prawa nozostników 
gioldowych, w colu lepszoj i różnostronnej 
obrony interesów roprezontowanych. Z ta- 
kich sumych warunków mogą korzystać 
apickunowie. Porządek przyjęcia jeet na- 
jeżony formalnościam dla dostatecznego 
poznania kandydnta, W ciągu dwu tygo- 
dni muszą być wywieszone o nim obwiesz- 
ozanik, przyczem mogą przez ten czas zbia- 
raó dano nawot członkowie pojedynczy. 
Przyjęcie lub odrzuconie rozatrzyga więk- 
szość glosów komitotu, z mocą, niepodle- 
gnjący żadnej upelauyi. Żeby wszakżo 


zmiękozyć stanowozość tych uchwał, pra- 
wo przewiduje możność rozpatrzenia ich 
przez komitet, jożeli kandydat nczyni po- 
danie w ciągu miesiąca i znajdzie popar- 
cie najmniej dziesięcin członków, Odrzu- 
tony moża ponowić zabiegi bez tej pomo- 
cy, alo po upływie roku. Wykluczenie 
«zlonków nicodpowiednich takżo się odby- 
wa za pośradniotwom tajnogo glosowania. 
Przyczyną mogą być: nagunne postępowa- 
nie w dziedzinie handlowej lub przemy- 
słowej, szozogólnio zaś usiłowanie ukrycia 
majątku przod wiorzycielami i podkopy- 
wanie ufaości do handlu i przemysłu kra- 
jowogo na rynkach zagranicznych. W ta- 
kich wypadkach winny podlega wyklucze- 
niu na ziwszo lub na czas òd sześciu mio- 
sięuy do roku. Dalej pociąga za sobą uau- 
nięcie na trzy do sześcin miusięcy: niowła- 
uiwe wykonywania obrotów gieldowych, 
rozmyślne oddziaływanie na kursy, prze- 
krucznnie przopisów, Wroszoio komibot 
usuwa ozlonka na wniosak ministra skar- 
bu inb w razie przyjęcia obowiązków po- 
srodniku baz uprzodniego zawiadomionia, 
W końcu niorogularno wnoszenia oplaty 
wpisowej pociąga za sobą tukie sumo 
skntki. 

Nowa prawo duje giołdzia star zupelnia 
samodzielny w postaci komitetu, wpraw- 
dzie wybieranego przez towarzystwo, ale 
rozstrzygującogo wszelkie sprawy bez jogo 
glosu. Pruwodawca wyszedł z toj zasady, 
że rozdwojenie wladzy jest bardzo niawy- 
godna, gdyż przy wtrącanin się ogólnych 
zebrań czlonków, komitet nie ma odpo- 
wiadniej powagi i jest skrępowuny w swej 
inicyatywie. Tym sposobom cialo storni- 
ozo posiada włudzę nieograniczoną i ma 


„nad sobą tylko dozór ministra skarbu, tu- 


dzież departamenta handlu i rękadzicl. 

Liozba członków komitetn giełdy pier- 
wszorzędnoj wynosi 24-ch, drugorzędnej 
18-tn i trzeciorzędnoj 12-tu. Termin dzia- 
łalności składu komitetowego — trzyletni, 
przyczem żadon członek nie może być wy- 
brany powtórnie przed upływem roku, 
Btosunkowa znaczna liczba uezostników 
komitetu jest nstanowiona z tem wyracho- 
wuniom, ażeby była ciągłość pracy, hoz 
obarezenia członków pojedyńczychi prozo- 
sa, Dla posiedzeń zwyczajnych jest do- 
stateczna liczba trzech. Tylko dla roz- 
strzyguięcia burdzo ważnych spraw kami- 
tot występujo w komplocie. Przytem du- 
za liczebność dajo możność tworzenia ko- 
misyi czasowych lub stałych, dziniających 
w imianin komitotu, do których mogą być 
powoływani fachowcy a różnych dzialów 
przomyslu 'i hundluit. d. Zresztą liczny 
ster joszezo i z tego względna ma Lyć do- 
godny, że w razie zmniejszenia się oialu 
storniczogo z jnkielikolwiek powodów, 
czynność nie ulega przorwie lub oslabienin. 
Uchwaly komitetu sy obowiązujące din 0 
gółu członków gioldy, którzy jednak w ra- 
zio niowygodnyóh lub niewłaściwych po- 
stanowień, mogą się odwoływać dn depar 
tamentu handlu i rękodzieł o zmianę. 

Nowo prawo wprowadza bardzo ważnej 
mmianę: znosi charaktor działalności dzi- 
siejszych t. zw, raaklorów przysięgłych. 
/ukrea ich czynności będzie przystępny 
dla awykłych członków, którzy mogą się 
stad pośrodnikami, Od woli bowiom kaiz- 
dego uczeatniku towarzystwa gioldowego 
zależy wybór tej lul innoj galęzi praoy, 
alho też ich połączonie, Naloży tylko za- 
wiadomić o tom komitet, 

Ważny jest artykuł nastawy, wymujgająe 
ooj, ażoby wszelkie operacye giałdowe by- 
ły utrwałane w dowodnah notaryalnych 
natychmiast na miejscu, 'Tranzakuya, nio 
wniasiona w ten sposób do odpowiedniej 
księgi, nia traci swej wartości, lecz pozliy- 
wa się oooh i przywilejów giełdowych. 
Dzięki temu przepisowi, różne obroty i in- 
teresy można załatwiać boz pośrednictwa 
maklerów, a przytom ślad taki wyraźnie 
zaznaczony, daja wiarogodność i poważny 
materyal do notowań. Ustawa kladzie 


szczególny nacisk na działalność pośra- 
dników, którzy a% pod osobnym nadzorem 
komitatn; muszą oni prowadzić księgi na 
ogólnych zasadach kodoksu handlowego. 
Dla zapobieżenik tajemnomu pośrednictwu, 
winny członek po raz pierwszy jost kara- 
ny zubronieniom wstępu na gioldę od 1 do 
3 miesięcy, powtórnie—od 6-0iu miesięcy 
do roku; za trzecim razem na zawsza bę- 
dzie wykłnozony. Pośredniotwo piołdowe 
jest przystępne dla wszolkich instytuoyj 
handlowych w osobie ich KG WINIE 
alo dla ochrony interosów ogólu, w razić 
niawypłatności tych zakładów, reprezen- 
tanoi ich na giełdzie sq ogłoszeni jako po- 
zbawioni srodków, Tym aposohom prawo 
ma nu coli zapobieganio nadużyciom, szko= 
dzącym gicłdzia i publiczności, 

Nio Lędziomy stroszozali sposobów ukla- 
daniu bnietynów giełdowych; zaznaczumy 
tylko, żo formalny systom protokólarny, 
raetolnio prowadzony, nadaja im wszol k;y 
wiarogadność. 

W gospodarce dotychczasowej dawat się 
odozuwać brak kontroli nad obiogiom pa- 
piorów na giołdzie tudzież w notowaniach; 
szózegolnie zaś dotyczyło to wartości pry- 
walnych, któro w prost lub pośrednio (przez 
gwarancyę) nie s} zabozpiuozona kredy- 
tem państwowym (akcyo, obligaoyoi t. d.) 
Kontrola taka powinna istuioó jasaozo, 
nim papiory to wejdą na giokłę i do joj 
bulotynów Sposób dopuəzszonia ich da 
obrębu tych inatytuoyj zupelnio jest poa- 
bny do formalnosci, towarzyszących przy- 
jeciu kandydata na czatonka. I tutaj waz- 
ną rolę gra tajomno yłosowanio, niepod- 
legające upelacyi, a nawet ponownamu 
przejrzenin; przytom papier nieprzyjęty 
moża być znowu przedstawiony, nia woze- 
śniej wszakże, niż po upływie roku. Śtoso- 
wno podania w toj mierzo musi być pəd- 
pisane przez jadnago z członków, przyczom 
należy dokyczyć ustawę dunego prze Isię- 
biorstwa, wypuszczującego wartości, za- 
twierdzone sprawozdanie z ostutniezu roku 
dzialalności (w pięsiu ozzemplarzach) i no- 
tatką o niżazym lub wyższym okrosie przed- 
stawianego papieru (za okros trzymiesięcz- 
ny), jeżeli on już krąży na innych giokłach, 
Po załatwiania tych formalności naloży 
wywiosić odpowiodnia obwicazozonio na 
dwa tygodnia Przyjęcie lub odrzucania 
maloży oil większości głosów. fe nadnnie 
wszelkich praw obywatelstwa papierom 
gielda pobiora tha’ od nominulnej samy 
oaloj omiayi i następnia rocznie "oo?a oil 
ilości niowycofunej z obiegn. Podatek 
ten idziana utrzymanio giold, biblioteki, 
wystawy wzorów it.d, W ton sum epo- 
sób, jale czlonek, może być i papier usunię- 
ty na mocy rozporządzenia mimstra skar- 
ba; nadto takiema losowi uloga w razia 
aniżki wartości do 50% nominelnoj cony, 
t. | do grumie wywołujących likwidacyę, 
pod warunkiom jeżeli środni kura w ciągu 
szościu miesięcy nie podal sio się do 759% 
wartości nominalnoj 1 — w razio watucznie 
wywolanoj spokulacyi, Pozostaja joszoza 
jodna gwarunoga; Imstytucya, czy joj przede 
stawienal atarający się o dopuszozonio pr- 
pioru na giołię, powinien w podania ozna- 
ozyć cong, po której jest obowiązany w ciq- 
gu dwu lat przyjmować swoje wartości od 
kużdogo, w takich wypadkach, jeżeli ku 
końcowi pierwszego rokn przyjęcia kura 
iuh będzie o 30%% niższym od ony nomi- 
nulnoj, 

Jak widzimy, ruforma prawodawczu osa- 
czyłu ze wszystkiol stron spakulacyq I mit- 
dając powagą giollom, wziętu jodnoczośnia 
w obronę interesy ogółu, Ognisku obrotów 
pieniężnych i przemysłowo - handlowych 
nabierają większego, niż dotąd, suaczania 
a nadto bliżej się zetkny z istotnomi pu- 
trzebami życia, wruszciu pozbędę się do- 
tkliwych braków, Jak wiadomo, giełdy 
towaruwo slużą za miejsce suhudzok róż- 
nych osób, dia wyjaśnienia warunków ban- 
dlu, zasiągnięciu powaycli wiadomożeci, 
przyczem tranzakoyo odbywają się w zna- 
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cznoj większości po zu obrębem tej insty- 
tueyi, w kantorach iw domn nabywców 
albo sprzedawców, między którymi pośre- 
dniczą maklerzy. Bylotynów niemu; pe- 
wno gioldy wykazują tylka ceny, prawie 
bez żadnego znaczenin. W lopszem poło- 
żeniu sq giełdy pieniężne, szezególnia po 
terabursku i wurazawsku, gdzie się rozwi- 
nęla muej więcoj prawidłowa działalność 
dzięki emisyi pupierów państwowych, tu- 
dzioż rozwojowi interesów bankowych 
i akcyjnych. Warunki życia wyprzedzily 
w tej mierzo mysi prawoduwcy i przysto- 
sowaly owu ogniska tranzakoyjne do potrzeb 
istotnych. "Tymczasem najbardziej zanie- 
dbana spruwa giełd towarowych gwalto- 
wnio domaga się uregulowania, Tu i ow- 
dzie daje się ujawniać ruch zasługujący na 
prawne poparcie. W Odesiu utworzono 
t, zw. „komisyę arbitralną* przy gioldzio, 
przynosziwj wielką korzyść bandlywi zbo- 
żowomu. W tym samym colu orgunizujo 
się speogalna giołda zbożowa w Potors- 
burgu; równioż krzątają się około stworze- 
nin takiej instytuoyi w Moskwie, Przed 
kilku laty bylu mowa o potrzobio podo- 
bnego Siek spraw zbożowych w War- 
szawie, Mozo ohacnie pod wpływom pra- 
wodawstwa zrodzi się jukuś inicyatywa 
w tym zakresie, 

Komiays przyszla do przokonanik, ża 
przedewszystkiem należy podnieść poziam 
towarzystw gieldowych. Nadto, bardzo 
slusznia zaznaczyla, żo sprawę otwierunin 
nowych giold trzeba poruozyć nio zarzą” 
dom miejskim, lecz burdziej zuinteresowa- 
nym i świadamym rzeczy—towarzystwom 
handlowym. Co do klasyfikacyi, komiaya 
zuuluzln, że trzeba najpierw tworzyć giełdy 
ogólno, a potem, zulożnie od przewagi 
w dunoj miejscowości tej lub innej gałęzi, 
mog} powstawać sptcynlne. Uznano 
wreszcie za nujpilniejsze wprowadzenie 
wolnych pośredników; postanowiono to 
jednak czynić stopniowo, więc obok piorw- 
szych do pownego czasu makierzy przy- 
sięgli pozustaną, alo pod surową kontrolą 
komitetów i z pozbawieniem obocnego mo 
nopolu. 

Na powyższej roformio prawoduwczej 
opicrane s} wielkie nadzicje: nowa orgni- 
mzgeya milkrośli drogę samodzielną, która 
wyzwoli handel puństwa rosyjskiego z gn- 
leżności gicld zagranicznych. 

Drog. 
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jok bicżņney w dziejach naszogo 
szkolnictwa sawodowego by 
R pomnieze piezbyła mą e 
śród, meehuniozno-lechmieana, t. j. pil- 
niejsza miżuli wyższu, o jakioj projakto- 
waliśmy od lut piętnustn. Nowy zaklad 
otwarto 1 wrześniu przy ulicy Skludowej 
nr, 3 i odrazu stanęło u jego podwojów 105 
kandydatów. Byli między mimi z patenta- 
mu szkół realnych rządowych i prywat- 
nych, szkoły wyższej rzemioślniczej w Zo- 
dzi, gimnazyów filologicznych, szkół toch- 
nych przy kolejach żelaznych, mlo- 
dzieńóy z dwuletnią praktyką oraz Awiw 
deotwami z ukohożenia kilku klus; wrosz- 
cio do ogzaminu dodatkowego przystypilo 
szóścia uczniów 8-ej klnsy gimnazynm 
Z tych wszystkich jednak przyjęto tylko 
80, więc nu samym wstępie musiano przo- 
szlo piątą część kandydatów odstnąć x bra- 
ku miejscu, W liczbie przyjętych znajdujo 
się 71 katolików, 5 wyznania cwangelicko- 
augalurskiego, 1 owangolik rolormowuny 
i śydów, Według pochodzenia, 54 naloży 
do szlachty, 16-ta do mioszozan i kupców. 
Tu przewugu „dobrze urodzonych“ jost 
szczególom wiolce znamionnym, świad- 
€zqcym o porzuceniu przesądów pod wply- 


wem polrzch życiowych, Program niniej- 
szego zakladu oparto przeważnie na wzo- 
rach frunouskich, tj. że uczniowie muszą 
się zapoznawać z zajęciami praktycznomi 
w warsztatach szkolnych, W tym celu 
sprowadzono 40 warsztatów stolarskich 
i pięć tokurń z za granty, stworzono pra- 
townię chemiozną, a gubinot fizyczny zno- 
patrzono w przyrządy za 3,000 ra. 

Bzkoła ma na voln przysposobiania do 
pracy zawodowej pomocników inżyniarów, 
tudzież innych wyższych kierowników 
apriw przomyałowych, nulto —wytwarze- 
nie samodzialnych spooyslistów do kioro- 
wania niewielkimi zukłwlami, nio posia- 
dajyuymi inżyniora, 

Sądzimy, iż nio będzio rzeczą nhojętną 
dla wiolu czytelników zapoznać się z pro- 
gramom nowego zakładn i warunkami 
przyjęcia. Dla wstypionia bez egzaminu 
wymagano ai: świwłoctwa z nkończeniu 
pięciu klas szkaly rvalnej. Uczniowie in- 
nych zakładów, (gdy niema wielkiego nu- 
pływa kandydatów z prawom pierwszeń- 
stwa), mogą byd przyjęci na początku ro- 
ku szkolnogo pod warnokami następują 
cymi: ci, którzy skończyli 6 klas gimna- 
zyum, muszą zdać ogzamiu dodatkowy 
z fizyki (vałkowity kurs prócz nauki o vio- 
pio, magnotyzmio, eloktryczności i galwa. 
nizmie), u z kreślenia wolnoręcznogo i ry- 
sunków—w granicach pięcia klus szkoły 
realnej, Uczniowio szkól tochnioznych przy 
kolejach żelaznych tudzież kandydaci, nia 
mający odpowiednich kwalificnoyi, moga 
być dopuszczoni do egzaminu wstępnego 
tylko w takim razio, Jożali już pracowali 
najmniej dwa luta w zakładach przemy- 
slowych i jeżeli złożą wymagany ogzamin: 
2 urytmotyki (kurs calkawity), algobry 
(kurs calkowity do tooryi polączen i dwu- 
mianu Newtona), z fizyki (kurs enłkowity, 
prócz nauki o ciuplo, oloktryczności, ma- 
gnetyzmie i gulwanizmie); a kroślonia i ry- 
sunków (w zakresie 5-oju klua szkoly 
realnej). 

Prosby na papierze zwyczajnym poda- 
wkć należy od 15 sierpnia do I wrześniu. 
Przyjmowanie uczniów odbywa się tylka 
vaz nu rok w pierwszych dnia września 
(od 1-go do 5-ga). Do prosby trzeba dolg- 
czyć następujące dokumenty: atostut lub 
świadectwo szkolne, motrykę urodzeniu, 
świmłoctwo o pochodzoniu, o zapisaniu do 
cyrkułu poboru wojakowego, świadectwo 
lakarskio o stania zdrowia i braku ohoro- 
bliwych objawów, mogących służyć prze- 
*zkodą da wykonywaniu zajęć pruktycz- 
nych. Świadectwa policyjno o wsorowem 
postępowaniu. Od takiogo dowodu wolni 
sq tylko oi, którzy w czorwon togo samego 
roku ekohczyli kurs środnich zakładów 
naukowych, dających prawo watępu, Wro- 
azcia potrzebna joat fotografiu z włnsno- 
ręcznym podpisem kandydata. Uoczniowio 
przyjęci wnoszą oplate za półrocza w kwo- 
vio rs. 50. 

Kurs nauk trwa oztocy latu, Przedmioty 
wyleludowe są następujące: Nauka roligii, 
matematyka, fizyka z elelctrotochniką, olo- 
miu, mechanika, budowa machin, techno- 
loginu machaniczna, Lochnologia chemiczna, 
budownictwo, miornietwo iniwolacyn, g00- 
grafa handlowa i podstawy okonomii po- 
Jitycznoj, rachunkowość i korospondeutyk 
handlowa, pruwoznawstwo. Zajęcia gra- 
ficzne: rysunki goomotryczna; techniczne, 
budownicze; rysunki, Zajęcia praktyczne: 
1) w warsztatach mechanioznych i 2) lw- 
boratoryum chemieznom. Pierwsze pole- 
gują na wypalnioniu szoregn zadań systa- 
mitycznych z dziedziny stolurstwa moda- 
lowego, odlowniotwa, kowalstwa i ślusar- 
atwa, stosownie do wzorów i modolów, 
węskuzunych przez ministorynm oświaty. 
W Iuboratoryum — obojmują wykonania 
oznaczonej ości analiz jakościowych zwią- 
zków motalicznych. Niezależnie od tych 
zajęć będą, wyznaczono okresy czasu, prze- 
znaczone na ciąglo roboty praktyczna 
w zułladach, fabrykach i robotach budo- 


wlanych w Warszawie, tudzież iunych 
miejscowościach kraju. Uozniowia mają 
do swego użytku bibliotokę, oryginały do 
kreślonik i rysownnia, zbiory, a talkżo ma- 
teryaly i narzędzia, niezbędno do wykony- 
wania robòt w  laborutorynch i war- 
sztatach, 

W viągu roku obowiązani są nozęszoznć 
na tygodniowa repotycyo, R w maju pod- 
dają się piśmionnym i ustnym egzuminam 
w każdej klasie. Ci, którzy pomyślnia 
skończą wykształaenia, otrzymają świa- 
leotwa z nazwą technikk odpowiedniej 
speoyalności Roboty wakacyjne, latom, 
powinny trwać dwa miesiące w zakładach 
właświcioli prywatnych. Uozniowie obo: 
wiąznni są tam bezwarunkowa poddawać 
się wszelkim wskazówkom, wymaganiom 
i rozporządzoniom kiorowników. Powinni 
prowadzić dzionnik zająć, wpiaywwać nio: 
tylko swoje spostrzeżenia i wiudomości, 
otrzymywane na miojson ol zarządzających 
tudzioż robotników, ale zamieszczać rysun - 
ki fabryk, lopszych budynków, rozmnitych 
przyrządów, części machin, wroszwie opi- 
BywRÓ proocsy fabryczne. Przy tom zwra- 
onó należy uwugę na potrzoby miejsoo- 
wości, na to, w jakich warunkach fabryka 
powstała i jaki joj obrot. Prócz togo po- 
żądano poznania historyi zakłwdn przemy- 
slowogo, zu wskazuniam głównych jego 
motorów. Dla dokludnego przodstawionim 
sobie zmian muterysłu w zalożności ad 
obrobienia, pożądano jest, ażoby naznio- 
wio zn zgodą zarządu czynili zbiory znrów= 
no matoryałów surowych, jak i w stania 
przejściowym i pobocziym, wraszcia son= 
czonych prodaktów; po odbyciu czynności 
wakacyjnych, uczniowie obowiązani sĄ 
skłudać z nioi sprawozdania, przyczom 
dobrze byłoby zułączań rysunki, plany 
i widoki fabryki, tudzioż inne przedmioty, 
dotyczące sprawy przemysłowej w okolicy, 

Dyrektorom nowogo zakładu naukowa- 
go jest inżynior Mitto, wychowaniea b. 
Arkuly Glównoj w Wurszawio. W sklud 
cinla nauozycielskiego wohodzą, pp. Wa- 
olaw Krauze, Loonid Kamowskij, prufuso- 
rowie matematyki; Wiktor Biernacki, 
prof. fizyki, Józef Boguski, prof. chomii, 
Władysław Sawicki, prof, mochaniki, Kon- 
stanty Sokałow, prof. topografii, Maurycy 
Mitto, prof. goomotryi wykroślnoj, Stant- 
ataw Budzyński, prof. rysunków wolno- 
ręcznych, Eugoniusz Zołotarow, prof. ry- 
aunków, Antoui Michahkowski, zurziydzit- 
jący wkrsztatami mechanicznymi, i Wa- 
lonty Romanowaki, majster stolnraki, kia- 
rownik warsztatów stolarakieh i tokurskich, 
tudzież ówiozoń w modolowanin, 

Na początek otwarto tylko jodon wy- 
ilziwł, w niedalekiej zas przyszłości oddane 
będą do użytku publicznego inno, miano- 
wicia: chemiezno-techniczny, arohitokto- 
niczny, górniczy i agronomiczny, każdy 
z kursom cztoroletnim, Tuż w roku przy- 
szlym wykładane będą: badown muchia, 
technologiw mevhaniczna, budowoletwo 
i rysunki toohniozno, wląozniaz mochaniky. 

Założonia szkoly óradnioj mochaniczno- 
technicznej śmialo nazwaó można nową 
erą w naszych stosunkach ekonomicznych. 
Przomysł wiotki rozwijk się coraz banlziuj, 
a każdym rokiom powstają ciąglo nuvo 
gułęzia pracy i spocynlności, olktywumy 
coraz nowa pokłady bogactw ziamnych, 
budujomy niezliczona fabryki, fnehowońw 
zad odpowiednio nzdolnionych prawie nio 
mamy, bo kaztalconio się w szkołach Zit- 
granicznych zbyt kosztowna, w Peter- 
sburgu 1 Rydzo równioż nie tanio, Na- 
plywają więc bezustunanie ondzoziem- 
oy i opanowują wszystkie plaoówki w dzio- 
dzinio przemysłu, podczas gly nasz mło= 
dzież tera swe sily niaprodukcyjnie, kształ- 
vi się w kierunkach teorotycznych, nio ma- 
jao nigdy możności zużytkowanin swej 
wiedzy, wraszoie tula się po kantorach, 
sklepaoh lub biurach różnych instytucyi. 
Na taki atan rzeczy zwracano nieraz uwu- 
ge, a nawot Nowoje Wyemia tak acharakto- 
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ryzowalu warunkiw Krolestwie Polakiem: 
„Oto kraj o niowyczorpanych zapasnoh 
węgla, posiadający bogate kopalnie rudy 
żelaznej, gulmanów cynkowych i olowiu, 
jost niomal caly w ręku poddanych niomia- 
ckich i nio stunio się już eliyla nigdy wla- 
snością ludności miejscowej. Owe krosy 
oddawna uważane są zu zdobyto pokojo- 
wo. I nie pusty to frazoa, gdy przypatrzy= 
my się ruchowi posiępowomu niemców, 
W luścicieło fabryk i zakladów przemysło- 
wych niomal wszyscy mioszkają za gruni- 
cą. Administraoya, zwlaszcza wyższa, i wię- 
kszość roliotników—to niemcy, przecho- 
dzący co dzień granicę.“ 

Bzkola p. Mittego nie będzie wprawdzio 
tym potężnym turanom, któryby rozandził 
szamioc fachowców niemiockich i pozwolił 
naszym zająć stanowisku, przez nich pin- 
stownna. Alo bądź co bądź jest bardzo 
ważnym początkiem dziela. Wabeco rozwo- 
ju produkoyi, postypów tochniki i mnoże- 
nia się jej działów, jedon średni zaklad 
naukowy to jeszczo nie wielo. W przy- 
szłości, gdy otworzy inno wydziuly, zastą- 
pi on oztery lub pięć zakładów w tym za- 
krosio i z eznsom wyksztułoi szerogi uzdo|- 
nionych pracowników, którzy w połączo- 
niu z wychowańcami szkoły sztygarów da- 
dzą ten żywioł speoyalistow środnich. Na 
tem wazaliżu poprzestać nie można. Gdy 
się nam będzio zdnwała, że już osiągnę- 
liśmy to, co ualożalo zdobyć, pomyślmy, 
jak jest pod tym względem uposażonu za- 
granica. Np. w W. Ba. Heskiem przeszlo na 
1 milion Jndnuści przypuds 120 szkól prze 
mysłowych. Zajrzymy da Niomiee, Anglii, 
Belgii, Francyi, a przekonamy aię, jak 
nam jeszcze wiele trzeba zdziałać, ażeby 
choć w małej drobinie dorównać tym kra- 
jom w stosunku do potrzeb istotnych. Tym- 
czasem Cieszmy się x toj jednoj szkoly 
i sturujmy się za joj pośrednictwom ksztul- 
ció naszą mlodzież na pożytecznych pra- 
cow ników. 

+ 


— Kasy gubernialne I Banku państwa przyjmują ru- 
ble srebrne dawnega stempla, choćby z wleku zeazłe: 
go, dawne pięcio I dziesłęciozlolówki z napisem pol- 
akim, lub rosyjskim | polskim, bite przez b. mennlcę 
warszawską, po Ich nominalnej cenie. 

— W ciagu ubteglej kampanil splawnej pod Warsza- 
wą przepłyneła na Wiśle okola 175 tratew, obsługiwa- 
nych przez 2,300 fllsaków, W roku bleżącym liczba 
Aralew była mniejszą, niż lat poprzednich. 

— Nieklóre wlatraki zn rogalkam| wolskieni za- 
mlenlonn na mielacnie gipsu. 

— Mlnisteryum skarbu wydało rozporządzenie, tno- 
suce prreplsy z r. 1867 I 1869, obowiązujące w Kió- 
lesiwie Polsklem przy otwieraniu sklndów piwa. 


W myèl nowego rozporządzenia, wlaściciele brawarów 
w razle olwierania składów plwa wlasnego wyrobu, 
nie są obowiązani do wykupawania śwladectw glldyj- 
nych, bez waględu na Ilość tych składów I miejsc, gdzie 
slg one znajdują. 
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Odbieramy z Witebska liat następujący: 

Szanowny Panial 

Drugi raz w ciągu tego roku spotykam 
w Prawdzie pochlebne, lecz nieprawdziwe wlada- 
mości o naszem Towarzystwie rolniczem. Na 
wiosnę pisaliście, że istniejące przy niem biuro 
stręczenia pracy rozwija się świetnie i że w r. 
1894 miało 180 zgłoszeń, którym zadosyćnczy- 
miło, Tymczasem faktem jest, że owo biuro od 
paru lat ani jednego takiego zgłoszenia nie 
otrzymało i żadnego z szukających pracy (kilka 
osób za cały rok) nie ulokowała. 

W M 48, w artykule „Syndykaty Rolnicze,“ 
uogóli.ione są dążenia do zrzeszenia się ziemian 
i na dowód artykuł przytacza Syndykat rolny, 
który „powstał w Witebsku,” 


W samej rzeczy dotychczas wypracowana z0- 
stała i przez rząd zatwierdzona ustawa takiego 
syndykatu, inaczej spółki. Do urzeczywistnienia 
jej wszakżu daleko, Zapisy idą tak apieszale, że 
sądząc z nich, można zwątpić, żeby kiedy spół- 
ka powstała, Cala akcya podjęta ule przez ja- 
kieś grono lub jednostkę mającą kapital i zna- 
jomość rzaczy, lecz jest owocem projektomanii. 
Wygląda to tak, jak gdyby ktoś namalował 
azyld, a potem doplero szukał lokalu, pieniędzy, 
interesu i ludzi, którzy się zajmą. W artykule 
waszym podkreślacie udzinł przemysłowców, 
Jest to wlaśnie najsłabszą stroną ustawy, 20 na 
listę członków dopuszeza tylko właścicieli ziem- 
skich i gminy wiejskie; nabywcy zaś akcji, nie 
należący do tej kategoryi, nio mają prawa glosu, 
Nikt też z przemysłowców nie zaryzykuje grosza 
ma interes, o którym głosować na zobraniu 
nkogonaryuszów nie może, 

Najdonioślejszym praktycznym rezultatem 
ustawy jest to, że Mińskie Tow, Rolnicza chce 
z niej skorzystać, na razie bez zmiany (opró 
tylko nazwy), a uzyskawszy zatwierdzenie ta- 
kiego syndykatu dla siebie, ma alg starać o zmiu» 
nę odpowiedniego paragrafu, żeby da interesu mo- 
gli przystąpić przemysłowcy, wa słusznie, jako 
ważny motyw, w „Prawdzie“ padnosicie. 


Członek rady witebskiego Tow. rolniczego. 


Sprawy spateczne. Wedlug donleslenla Graśdani- 
na, odbywają się ohecnle w Petersburgu narady nad 
aniesieniem general gubernatorstwa w lleńsklego | kl- 
jawskiego. 

— Papież Leon XIII, na prośbę ks. arcybiskupa- 
metropolity Kozłowskiego, uprawnił wszystkie mal- 
żeństwa, w clągu 1866—1883 r. zawaite w dyecezy! 
mińskiej, Małżeństwa te byly nleprawne dlatego, że 
zarządzający podówczas dyeceżyą pralat Żyliński nie 
miał odpowiedniej władzy 2 Rzymu. 

— Subjektom handlowym J przemysłowym ma hyć 
Przyznane prawo ulg klasy 4e] przy ndbywaniu po- 
winności wojskowej, jeśli beda pilnie uczęszczali na 
kursy klas handlowych | zdadzą ustanowione epza- 

— Jutro rozpoczyna ślę szereg odczytów w sal! Mu- 
zeun przemysłu | rolnictwa na dochórl wnrszawsklegu 
Towarzystwa dobroczynności, 

— Nu plerwszej z kolel sesyl Kady miejskiej Dobra- 
czynnoicl publicznej będzie roztrząsany projekt nalo. 
żenla oplaty dodatkowej na bllety, sprzedawane na 
wyścigi konne, Z tego źródła Dobroczynność spodale- 
wa się otrzymać 5000 PS. - 

— Ułożono projekt ubezpieczenia członków war. 
szawsklej straży ugniawej | Ich rodzin na wypa- 
dek kmlerel, kalectwa lub choroby, wypływających ze 
apelnlanla obowinzków slużbowych. 

Szkaty, W uniwerzylecie warszawskim znajduje 
alę w bieżącym roku akademiekim 946 studentów, 113 
furmacentów | 9 wolnych sluchaczów, W roku ubie- 
glym była 883 studentów, 92 farmaceutów | 7 wolnych 
słuchaczów. 

— Dola 11 b, m, w fabryce Polakiewietów nastapi” 
ło otwarcie szkoły dla dzieci robotników 1 oficyali- 
stów. 

— Dr. Bolesłiw Wicherklewicz z Poznania utrzymał 
nominucyę na profesora Zwyczajnego okulistyki w unl- 
wersytecie krakowskim. 

— Minlsterynm oświaty wyjaśniło, że w Instytucie 
rolnietwa | leśnietwa w Nowej Aleksandry!, ohowiaz- 
kowym dla studentów jest tylka jeden Język nowoły- 
tny, francuske lub niemiecki, Wykład języka niemiec= 
klega powierzona agronomow| p, Mijlerowi, który jest 
aurażem pomocnikiem klerownika fermy doświadczal- 
nej, wykłady zaś języka francuskiego obejmie od r. p. 
profesor konstrukcy! machin rolniegych, p. Delane. 

— Okrąg naukowy warszawski otrzymał przychyl- 
ną odpowiedź od ministeryum oświaty co do budowy 
gmachu dla Instytutu weteryneryjnego, Potrzebny na 
ten cel fundusz wyplaci skarh państwa, Władza nauko- 
wa, ze względu na Lo, lè Instytut weterynaryjny przy 
nosli znaczne uslug! mlastu, zamierzą wystąpić da ma- 
gisiralu z propozycyą, aby pod budowę gmachu za. 


rząd miejski odstąpi! grunt bezplatnie. Potrzeba na ta 
placu, posladającega ob-zar dwóch morgów. 

Pomnik. W Londynie utworzy! się kowitet z księ- 
ciem Walil na czele celem wznleslenia pomnika Hux- 
leyow1. 

Zdrowia publiczne. Rada miejska dobroczynności 
publiczne] jest zajęta obecnie sprawą przekształcenia 
baraków rekruckich na Pradze na prowizoryczny szpl- 
tal dla chorych chronicznych, S>pllnl ten będzie urzą: 
dzony na 100 lótek, 

Koleje i kamunikadye. Inżynier Sufczyński przystę- 
puje do projeklu buduwy kolel dnjazdowych stuwi»z- 
czańskich w guhernii Kijowskiej, Do spółki przystą 
pill Potocki, Branicki, Podlwrski, Tulczyński | pani 
Baskakown, Wymienione osnbv dalv bezpłatnie grunt 
pod hudowe, uraz ublecniy skladi po rs, 82,000 ro- 
cznie na amortyzacyę kapitału, wy łożonego przez skarb 
na budowę linti stawiszczańskieh oyólnej długaści 290 
wlorśi, Pomoc czynną ablecall także cukrowniey pow. 
skwirsklego, taraszczańskiego I wany lkowakiego. 


Paczta, Wkrótce będzie wprowadzona reforma, 
dotycząca przesylanla kores; ondencyl pocztowej ple 
niężnej. Maja być przekazy da wykokaści 100 r». 
w miastach, gdzle są kasy skarhowe | kantary lub od: 
dzialy Banku państwa każdy przekaz, beż względu 
na sume | odleglość, zamierzano pobierać pa kap. 20 
Nadta będą przekazy telegrańcznu, ra które pobierana 
będzie, oprócz kop. 20, nalełność za Lelegram wedlug 
taryfy. 

— Z polecenia wyłsrej władzy pocztowa lelegra- 
ficznej, opracowano projekt nowego gmachu dla kan- 
toru warszawskiego. Koszlorys atoll wynos aż millon 
rubli. Nim więe to świetne a tak niezbędne udogo- 
dolente przyjdyle da skutku, tymczisem przeznaczono 
50,000 rs. na przeróbki surych pomłeszeteń | wzale- 
slenie budynków dodatkow) ch. 


Odpowiedzi Redakcji. 


Prtnumerałorce, Innych pism niema, Zaklapatanie 
Panl świadczy o nlezwykłem | bardzo wznlosłem poj- 
mowanlu zadania matki. Ale sądzimy, że jeżeli Pani 
przeczytala tlomnezane na nasz język dziela pedagogl- 
czne Balna 1 Spencers, oraz nasza Prycholagię dziecka, 
Zebrała Pani dosyć polrzebnych wskazówek nauko- 
wych, a Ich hrak w wypadkach szczególnych dopełol 
sle latwo rozumem, dobrą wola 1 Instynktem, Kto tak, 
jak Pan), wiele myśli, goraco pragole 1 szczerze usiłuje 
wychować dziecko — ten celu nie chybi, 

Fanu W. R. w Monachium. Wielokrotnle ogłasza- 
llimy, te nurki zagraniczne, przesylune jako opłata 
prenumeraty, nie mają dla nas prawie żadnej wartości 
I dlatego przyjmować Ich nie będziemy, 

A.S. W nadesłanych próbkach talentu nie dostrze- 
gllśmy. Sa to dzlergania spamielanych frazesów bez 
śJadu oryginalności, 

X. Y. Z. Naturalnie, po polsku mówi się Dźwińskę 
podobnie jak Dźwina, 

A. A, Może to bylohy dobre jako ustęp w powle- 
ści, ale Jako calostka samolstna — niczego nie wyraka 
1 nikogo nle maluje. Bo nawet nie wiadomo, czemu ta 
para tak do sleble ciąyła I tak się rozlączała, 


mn 


Naktadem naszym wyssła 


Historya loaa zewożytnej 


prof, R. Falkenberga, 
w przekładzie W, M. Koztowekiego. 


Dzieło to, obejmujące 667 stronio druku, 
kosztuje tylko: w Warazawie rs, 2 kop. 40, 
a z przesylką pocztową ra, 2 k, 75, 


NN ——— 


Nauczycielka muzyki, za któroj wyjątko- 
wą umiejętność uczenia rodakoya Prawdy 
poręczu, poszukujo lokoyi, Bliższyci obja- 
śnień udzieli administracyu. 
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NAJPOPULARNIEJSZE PISMO OBRAZKOWE POLSKIE 


TYGODNIK ILLUSTROWANY 


ORGAN SPOŁJ:CZNY, LITERACKI, ARTYSTYCZNY I NAUKOWY. 


0d N. R. powiększa objętość o pół arkusza czy- 
li o 60,000 wierszy druku. podawać będzia w każdym 
numerze: 20 dużych stron tekstu i illustracyi (około 1,000 ro- 
cznio), okładkę kolorową i dodatek bazpłatny powieściawy (16-to 
Bstronowy). 


Prócz tego prannmerntorowle Tygodnika nabywać mogą po znacznia znlżanej 


banie wyduwnittwa kniążkowo i albumowe, których wykaz wraz z numerem 
okazowym wyaylają się na żądanie bezplatnie, 


Obecnie drukuje Tygodnik liluetrawany powieść egipaką 


BOLESŁAWA PRUSA ».. „FARAON“ 


które] początek nowl prenumeratorowie od N. R. 1896, mogą otrzymać na nade- 
sluulem kop. 25, 


Po ukończeniu „Faraona“ rozpocznie „Tygodnik“ 


JUBILEUSZOWĄ POWIEŚĆ 


HENRYKA SIENKIEWICZA 


którą autor „Ogniem i mieczem“ przeznaczył dla „Tygodnika*. 


Warnnki prenumernty Tygodnika lilustrowanega wraz z bezplatnymi doda 
tkami wynoszą w M | kwarralnie ra. 2, pólrocznie ra, 4, rocznie re, B; 
2 przes. poi 
Prospekty i numery okazowe na żądanie gratia i franko, 


kwartalule ra, 3, pół ocznie ra. 6, rocznie ra. 12. 


Adres rodakcyi: Krakowskie-Przedmieście 17, w Warszawie. 


W opracowaniu dla młodzieży 
ARCYDZIEŁO 
Literatury Angielskioj 


„Wspomnienia Sieroty” 

X (Dawid Copporfield), 
Wybôr powleśel przoz L. DICKENSA. 
I podróży w 1oto: 


| sss sser |Conn w kart, rs, 1,20, w ozd, 
nych, Cena rs. 6, opr, rs, 1,70. Naklad księgurni 
' z przesylka r Æ |J, Guranowskiogo, Sonatorska 


tomy 8 
rs, l, w kart, 1.20, w ozdob, upr, 1.50. nr. 32. 


Naklad księgarni J. Guranow skiego. 


Nakładem naszym wyszła 


PSYCHOLOGIA DZIECKA 


Dr. med. L. Wolborga. 
Cena fo. 2, z przesyłką pocztową 
4 kop. 20. Egzemplarze opraw- 
op. drożej. 


Cena zniżona 


Grazeta Rolnicza 


pod redakcyą D-ra Tudcusza Kowalskiogo i Aleks. Wrylskiego, 
Rok trzydziesty szósty. 


Na]obszerniejsze pismo rolnirze palskie, Szerokie kola wspólprncowulków, Lie 
can) korespundene!, kady) wekrzówki wyczerpujące specyalistów we wszelkich 
kwestynch gospodarskich. Dodatok bezpłatny: PRACE SEKCYI ROLNEJ, 
w którym drukują sle komunikaty Prezydyum, sprawozdania z posiedzeń oraz 
celnlejsze referaty, Calodć rocznika obejmuje 10—12 ark, druku | oprawiona od. 
dzielnie stanowić bedzie spory tom, na wzór wydawanych przed laty „Roczników 
gospodarstwa krajowego." 
Zalżona cera Gazety wraz z dodatkiem | przesylką wynosi rocznie rs, 8, półro- 
arnie is. 4, kwartalnie rs, 2, 


Kuryer Rolniczy 


wychodzi pod łą samą co 1, Gazeta"! redakcyą. 


Traktuje przy stępnie | treściw le sprawy pasjudarskie, podaje wskazówki: en jak 
| kledy w gospodarstwie robić należy, 

Cena „Kuryera Rolniczegu* rocznie tylko rs. 5, półrucznie rs, 2 kop. 50, kwartale 
nie 15. 1 kop. 25, Abrnencl „Gazety rolniczej" placą za „Kuryer“ o rubla mniej 
zocznie, tj. tylko rs. 4,211. 

Prenumerujący „Kuryera* samego, otrzymują na równi z Abonentami „Gazety! 
dodatek bezpłatny „Prace Sekoyi rolnej.“ 

Przedplatę najlepiej nadsylać wprost da Redakcyl: Warszawa, Warecka 7. 


Staraniem Spokłki Nakładowej wyszedł z draku: 
JEM cnry ka MH hnne: 


WYBÓR PISM 


tom III-ci i zawiera: 
Księgę Le Grand Noce florenckie, 
w przekładzie 
Maryi Konopnickiej. 
Cena rubel jeden, na przesyłkę kop, 15. 


oraz 


Prezent na gwiazdkę! 


Książta p. t. 


POCZĄTEK, PRZYSZŁOŚĆ 1 KONIEC ZIEMI 


przegląd wypadków, mogących sprowadzić 
zagłade zlemi, 


"ERAZMA MAJEWSKIEGO. 


Sklad główny w drukarni Rubleszewskiega | Wrotnow- 
sklego, Nawy Śwlat Nr 94, orez we wszystkich księ- 
karniach. Gena egzampłarza ró, | (z przesyłką). 


GAZETA POLSKA 


największy dziennik polski. 
wychodzi w Warszawie 
przy wapółpracownictwie doborowych sił pisarskich. 


|- 


Drukuje od Marca wielką, z czasów Nerona, powieść 


RENRYKA SIENKIEWICZA 


pod tytulem: 


QUO VADIS. 


Jest ta epopeja apostolstwa chrześciańskiego, wspaniały wizerunek naro= 
dzin nowej wiary w łonie starzejącego się rzymskiego cesarstwa, 


Nawi abonenci „Gazety Polskiej,” którzy ją zapronumerują (naj- 
mniej na kwartał) od Nowego Roku, otrzymają, jako pra- 
mium nadzwyczajne, wszystkie początkowo fejlotony „(QUO 
VADES“ BEZPŁATNIE, zu nadeslaniom jedynie 50 kop. w mar- 
kach pocztowych na koszta ekspodycyi. Tęż kwotę obowiązani 
są składa tukżo i nowi abonenci miejscy w Warszawio. Nad- 
mieniamy, że jast to ostatni kwurtul, w którym nowi abonenci 
mogą dostawać początek „QUO VADIS.“ 


Qbfitość i szybkość informacyj jest cechą Gazety Polskiej, 
która stara się o jak największą ilość depesz, drukuje stala korespan- 
deneye ze wszystkich atalic europejskich i 2 przeważnej liczby mlast 
krajowych. Artykuły Gazety Polskiej polityczne, spoleczne, rate 
kowe, literackie, artystyczne, wyróżniają się ze względu na swą liczbę, 
dobór i urozmnicenie, 

Prórz tego daje Gazeta Polska swoim abonentom bezpłatne do- 
datki powiaściawe, których w roku ubiegłym otrzymali człery tomy. 
W Zodatkach tych znajduje czytelnik najwybitniejsze nowe utwory 
Jiteratury earopejekiej, 

Sprawozdania handlowe Grzeży Polskiej odznaczają sią obfi- 
tości i dokładnością danych. Szczególną nwagę zwraca przytem (ażefa 
„Polska na ceny produktów rolnych, które podaje systematycznie zn= 
równo z rpuków krajowych, jak zagraniczny ch, 


Prenumerata miejscowa wynosi: rocznio rs. 9,80, 
półrocznie 4,80, kwartalnie ra. 2,40, miesięcznie kop, 80, z odno- 
szeniem do domu, zamiejscowa: rocznie ra. 12, półrocznio 

ra. t, kwartalnie rs. 3. 
Adres „Gazety Polskiej“: Warszawa, Warecka Nr. 14. 
Agentura „Gaz. Pola." w Łodzi: przy Księgarni B. Sohatke'go, ul. Piotrkowska. 


ME Zaleca się umieszczanie ogłoszeń w Gazecie Polskiej 
ze względu na jej poczytność. 


ZEE M - EEE | 60 
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Redaktor i Wydawca dr. ił. AL. Świętochowski. 


Joezo1eno lenaypok, Rapana 1 luraGpa 1895 r. 


Drok K. Kowalewakiego, Warszawa, ul. Mazowiecka, Nr. 8. 


